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tWd*szawa. (M) Ja k  już wczoraj donio
słem, Naczelnik Państwa przyrzekł marszał
kom i Sejmu, który zjawił się u niego, że 
przybędzie na dzisiejsze posiedzenie kon
wentu seniorów i udzieli wyjaśnień o przy
czynach dymisyi gabinetu. Po konferencyi 
u Naczelnika Państwa udał się marszałek 
do prezydyum Rady ministrów i zakomuni
kował premierowi Ponikowskiemu, że kon
went pragnąłby usłyszeć wyjaśnień przed
stawiciela Rządu, Premier odpowiedział, że 
jod chwili dymisyi uw^za ofieyalny kontakt 
z Sejmem za niemożliwy. W obec jednak na
legań marszałka premier oświadczył, że osta 
teczną odpowiedź da po porozumieniu się z 
kolegami gabinetu. Po tej odpowiedzi za
poznał premier ministrów z treścią rozmo
w y swej z marszałkiem. Po dyskusyi człon
kowie rządu zdecydowali, aby premier nie 
Stawał przed konwentem set: ‘orów, lucz 
ograniczył się tylko do złożenia marszałko
wi -oświadczenia, w któremby podał przy
czyny dymisyi gabinetu.

Po wspólnem ustaleniu przez ministrów 
tego oświadczenia, premier Ponikowski, 
kierując się lojalnością wobec Naczelnika 
Państwa udał się do Belwederu i zapoznał 
Naczelnika z treścią oświadczenia, jakie ma 
złożyć marszałkowi Trąmpczyńskiemu,

Posiedzenie konwentu seniorów.
Kulminującym punktem dnia dzisiejszego 

było posied enie konwentu seniorów, na któ 
rem p. Naczelnik Państwa odczytał deklara- 
cyę w sprawie dymisyi gabinetu. Na koryta
rzach sejmu zebrali się liczni posłowie, któ
rzy na wieść o ostrzejszej ł&zie p» ze" lenia 
przybyli do Warszawy. Był też obecny pi zy- 
byiy z Sofii poseł W itos.

Przybycie Naczelnika Państwa.
Około godziny 11 przybył do Sejmu pre

mier Ponikowski i przez dłuższy czas konfe
rował z marszałkiem Trąmr^zyńrkim.

Tymczasem w jednej z sal gmacnu sejmo
wego gromadzili się przedstawiciele poszczę 
'gółnych klubów, tworzący konwent senio
rów. Poszczególne kluby były następująco 
reprezentowane: Woźnicki, Bagiński (Wy
zwolenie), Wojdaliriski (Nar. Zjedn. Lud.), 
iWitos, Rataj (P S. L ), Barlicki, Moraczcw- 
jski, Dasz\ński (P. P. S.), Chądzyński, Rajca 
(N. P, K.I, dr Thon (zespół żydowski), H u 
bach (Niemcy). Kcssejt (mieązczaDiej, M ata- 
kiewicz (klub Kat.-lud.), GiąLiński, Grab
ski, Lutosławski, hoitermund, (Zw. Lud. 
Nar.), Dubanowirz, Dąbiowski (Chrz. Str. 
Rpb.), Czrrnicwskt, Kaczyński, Bigodoki 
Dymowskj ICh. D.), Fęderowicz iKlub pracy 
konst.).

Naczelnik PaSstwa stawił się punktualnie 
p Wyznaczone] porze Obecni posłowie po
witali go powstaniem z miejsc.
’ Manitaiik Trąinpczynski zagaił flbrady,

(Telefonem od naszego korespondenta)
oświadczcjąc, że konwent seniorów życzy 
sobie wysłuchać wyjaśnień Naczelnika Pań
stwa co do przyczyn ustąpienia rządu.

Oświadczenie Na^z. Państwa.
Powstaje Naczelnik Państwa i wygłasza 

następujące oświadczenie:
Na prośbę Tana marszałka, abym na konwen

cie seniorów w yjaśnił pizyczyny obecnego kry
zysu minisleryalnegio, oświadczam, że udzielając 
dymisyi gabinetowi kierowałem się następujący
mi motywami:

Państw o wchodzi obecnie \y okres, w którym 
rządzenie sta je  się znacznie trudniejszem zada
niem. Przeżyw ać w najbliższym czasie musimy 
okres nienormalnego życia z powodu wyborów, 
których wpływ daje się odczuć już w  obecnej 
chwili. Państw o bęiM e przechodziło zw jk łe  sku
tki gorączki w yborczej, tern niebezpieczniejsze, że 
będa'e oma objaw iała się na tle  niedostatecznie 
urgnlowi nej i  wzbudzającej nieraz duże wahania 
opinii sytuacyt m iędzynaiodW ej. prŁc^idoJc, 
aby ta sytuaeya cio nastania okresu wyborczego 
utrw aliła się na tyle, aby nie była ona przed 
mJif>tem na.nięinych haseł wyborczych i przez to 
samo nie wpływała na saun p.oce.s wyborczy, czy
niąc go wskutek tego jeszaze bardziej ciężkim. 
Trudności te przezwyciężyć może jedynie rząd o 
dużym autorytecie, rząd, Hltigący względnie swo 
hoduje przechodzić do porządku dziennego nad 
wszy sitkiem tern, co w proceeie wyborczym jest 
przemijającem i rwiąaanem > ehw ilą, rząd, który 
w momencie osłabienia organizmu państwowego 
gorączką wyborczą potrafi strzedz powagi i siły 
państwa na zewnątrz, P izy  rozważaniu stanowi
ska rządu dotychczasowego z przykrością skoo- 
smtowac musiałem, że rząd len takiego autory
tetu nie posiada. Wyszedł on jako sfornuowany 
przez sejn, ustawodawczy prizjy okoliczni ciach, 
które niezależnie zupełnie od wai (ości czy to Pa
na prezydeąla ministrów, czy Łeż jego współpr a- 
cowmków, czynią *  niego pod względem autory
tetu jedynie matom neccenarium dla iród ła , skąd 
pochłidza. Stwierdzić muszę, t e  rząd w odczuciu 
tego braku autorytetu próbował w ciągu swego 
urzędowania znaleźć zwiększenie autorytetu u 
mnie, jako u naczełhika państwa. Z przykrością 
też musjalepi stwierdzić przed pp-jpmi m inistram i 
ze autorytetu prawnego nie mam i nie mQg» go 
wskutek tego użyczać, a jak  to przed panami mi
nistram i sk mstatowałem, w pracy sw ojej muszę 
szukać oparcia o  ich w łasny autorytet prawny. 
W  o hec tego wszystkiego, gdy Pan prezydent w raz 
z całym gabinetem postawił kwestyę meg > za ula
nia, z którą łączył dla siebie możność prowadze
nia spraw państwowych, żądając w przeciwnym 
razie dymisyi, odpowiedziałem, że nie wchodząc 
w określenie w artości panów ministrów jako pra 
cewników państwowych, nie mam do tego rządu 
zaufania, aby posiadał tak, autorytet, jak i jest 
w ym egacy przy zwiększających się trudnościach 
rządzenia państwem i  stosown-e do życzenia u- 
dziellłem mu dymisyi.

Pytania i odpowiedzi.
Po odczytaniu oświadczenia posłowie za

dawali Naczelnikowi Państwa następujące 
pytania:

Poseł Grabski: Są wiadomości, że głów
nym powodem zatargu cą żądania wzmoże
nia władzy wojskowej i kredytów wojsko
wych. Ją k  się ta sprawa przedstawia?.

N. Państwa: O tem prawie nie było mowy.
P. Dubauowicz: Oświadczenia Naczelnika 

Pańsiwa nie dały istotnych wyjaśnień poza 
wiadomościami, podanemi ogólnie. Istnieją 
jakieś głębsze powody zatargu, wywołuiące 
zaniepokojenie w kraju. Koniecznem jesfj 
bardzo szczegółowe wyjaśnienie o donica 
słych sprawach Państwa, które są przedmiot 
tem zatargu. ^

N. Państwa: Nie mogę dać błiŻM/cń wy
jaśnień w tych sprawaca.

P. R ataj: (ironizując): Nie .nozemy się Łto- 
wić w „ciudu-babkę" lub w rolę dedekfy- 
wów, dlatego postawić należy wyraźnie pJH 
tanie, mianowicie: 1) Gzy prawdą jeęt, żcj 
N. Państwa dąży do wojny, a rząd prągnśsl 
polityki pokojowej. 2) Czy prawdą jest śr  
N. Państwa żąda kredytów wojskowych? w-‘ 
3) Czy prr wdą jest, że N. Państwa cheń 
utworzyć gabinet dla p* i pre w: d ter a  y 
borów*. ' ‘ *

P. Matakiewicz: Cały przebieg przesilenia’ 
miał inny przebieg, jak zawsze dotąd, z za-, 
pełnem pominięciem Sejmn. Trzeba więc* 
wyjaśnić, co na to wpłynęło.

Nacz. Państwa: Pod tym względem Sto 
ma ustalonego systemu. Powołuje się N. Pen 
siwa na precedens, gdy szło o sprawę Wikto* 
wówczas to N. Państwa przyjął dymisyę g*r 
bfnetu, choć mu to marszałek odradzał,

P, Czerniewski: Czy prawdą jest, że Vt< 
Państwa żąda wzmożenia władzy wojdtoaęjj 
przy wic cenią Naczelnego dowództwa, kre
dytów r.ieki.i trolowanych. N. Pań?twa ra»-i 
wiązał jeden rząd, czy ma koncepcyę dU 
stworzenia drugiego.

D o datk o w e wylainienlck.
N. Państwa: Trudno mi jest brać udziel 

w tej dyskusyi, nader przykrej, gdyż nie )<- 
stera członkiem Sejmu. To co przeczytałem* 
jako oświadczenie, jest prawie dosłowne % 
tem, co powiedziałam przy udzieleniu dy- 
misyi rządowi. W szczegóły ti udno mi wcho
dzić, Stawianie pytań, które graniczą ą pę* 
wną — (tu N. Państwa zatrzymuje się, s ią 
kając wyr "lżenia), które tmdńe są do stra
wienia, nie iest właściwe. O kredytach woj
skowych właściwie mowy nie było, jakiej- 
kolw iek różnicy między mną a rządem W, 
sprawie polityki wojennej nie mogę stwier
dzić. Jestem  w kłopetliwem położeniu, gdyż 
należę du ludzi lojalnych, a więc trudno mf 
dawać oświetlenia sprawy boi Rady mini
strów. Udam się więc tam z zapy. o iu ą  
czy Rada minirtrów ma coś idą zai zucenkf 
tekstowi, który tli odczytałem.

Co do fermy udziełania dytmtył sądzę, i *  
tizymałem się tuusu, a jażafi to jest pnrę i 
ciwne wek Panów, to prosię w..aać pod ttwsa 
gę, że pwawa moje aia r r  ieam okrafloflę 
i żadnych praw włościwia m * posiadam. C ę 
do stworzenia nowego gabinetu, to nie fa( 
sprana ma być przedmiotem wjjąśńtori* j| «  
kiórych feu jgrzyb^łam. , * ’
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Dalsze dyskusya.
jA P. rrrci£ski: Wiadomości o przygotowa
niach wojennych niepokoją kraj, należy więc 

;|ę sprawą stanowczo wyjaśnić,
N, Państwa; Jeżeli kto chce być niespo

kojny, niech będzie. Na to nie mam rady.
P. Barlicki: Stawiam wniosek o przyjęcie 

deklaracyi do wiadomości i o przystąpienie 
1 do załatv/ienia kryzysu. Domaga się, aby 
iWniosek postawić pod głosowanie.

Mar, Trąmpczyński zaznacza, że obecnie 
jmogą być tylko stawiane pytania, a - nie 
ynioski, a dyskusya merytoryczna odbędzie 
pię później.

Poseł Crabcki: Nacz. Państwa przedstawił 
Jmotywy, które go skłoniły do udzielenia dy- 
misyi. Pozostaje jednak takt, że wręczenie 
dymisyi nastąpiło po poprzedniej dyskusyi 
z N. Państwa. Przebieg tej dyskusyi musi 
zatem być powodem dymisyi rządu. Co za- 
jtem zaszło na tem posiedzeniu.

< N. Pań stwa: Pytanie to należy właściwie 
do rodzaju tych, co do których nie mogę 
dać wyjaśnień bez odniesienia się do rządu.

P. Dubanowicz; Wobec tego, że naszem 
padaniem jest tylko otrzymać wyjaśnienia 
jed N. Państwa nie wchodzę w meritum ca
łej sprawy. Zapytuję tedy, czy N. Państwa 
jnoże udzielić wyjaśnień o tem, czy pomię
dzy posiedzeniem piątkowem a wtorkowem 
nie zaszły jakieś fakty. Po posiedzeniu piat- 

, kowem, a przed wtorkowem zatarg zdawał 
X  b fć  załatwiony. Rząd przypuszczał, idąc 

'■'(io Belwederu we wtorek, że sprawa zosta- 
fiśe zupełnie wyjaśniona.

< N. Państwa: Z mej strony nie zaszły ża
dne nowe fakty. Po tych słowach Naczelnik

• Państwa odsuwa fotel, składa posłom ukłon 
i  wychodzi. Żegnając się z marszałkiem o- 
jkeiadcza;

Na przyszłość byłoby rzeczą pożądaną, 
/**>y do mnie me skierowywano pytań, które 
9o g ą  mnie doprowaazić do rozdrażnienia.
■ Po wyjściu N. Państwa, marszałek oświad 
frza, te  zwrócił się do premiera z prośbą o 
wyjaśnienia, lecz do tej pory premie; ich 
Me przesłał.

P. Barlicki: Czy wyjaśnienia N. Państwa 
,jU| istotne, czy nie, rozstrzygnąć powinien 
fńe konwent lecz Sejm.

Dlatego należy przerwać dyskusyę i po
stawić to p\ tanie Sejmowi.
- ‘ P. Dubanowicz sprzeciwia się ternu.

P. Moraczcwski: Dyskusya nad ekspose 
[premiera stwierdziła, że do rządu nie ma 
zaufania żadne stronnictwo. Nie trzeba za
tem obecnie szukać jakichś nowvch Dow o
dów.

P. Barlicki uważa sprawę za wyjaśnioną 
i  kończy, że dalej nie można bawić się w 
sobotę dedektywów.

P. Dubanowicz protestuje przeciw takie- 
fnn określaniu obowiązków poselskich.

Pu6eł Tbon uważa, że rząd p. Ponikow
skiego wprawdzie nikogo nie zadawalał, ale 
ani chwila ani forma w jakiej zostało wy
wołane przesilenie, nie mogą nikogo zado
wolić.

pltiia F iiis i& e .
P, marszałek odczytuje wówczas oświad

czenie p. Ponikowskiego, które brzrni:
W  ostał,lim tygedniu Rząd miał możność 

przedstawić Sejmowi program rządu, -bud
żet i sprawozdanie ministra spraw zagrani
cznych. Do wystąpienia z nowym progra
mem rząd nie miał powodu. Inicyatywa wy
szła od Naczelnika państwa, który postawił 
rządowi zapytanie, jak się rząd zapatruje 
na obecną sytuacyę Państwa. Rząd zakomu
nikował kratką odpowiedź »dla Naczelnika 
Państwa. Z dłuższego przemówienia Naczel
nika Państwa wyłoniła się myśl, że odpo
wiedź rządu nie zadowoliła go, a także Na
czelnik Państwa wyraził swoje niezadowo
lenie z .mśWej administracyi państwowej i 
trudności ■<'-.'dylowania pracy wojskowej
i cywilnej ./ większych natężeniach pań

stwu ura* podkreślił sytuacyę prawno-pań- 
stwową naczelnych władz wojskowych. 
W obec tego, że Naczelnik bezwzględnie za- 
kwestyonował sprawne funkeyonowanie ca
łej maszyny państwowej, co ma wielkie zna
czenie nietylko ze względu na trudną sytua- 
cyę polityczną, rząd uczuł się zniewolony 
złożyć dymisyę. Rząd zgłosił dymisyę na
tychmiast tegosamego dnia, ze względu na 
brak zaufania Naczelnika Państwa do rzą
du, uważając, że harmonijne współdziałanie 

] wiadz wykonawczych zostało zachwiane, 
skoro wynikła różnica zapatrywań co do 
oceny działalności i współpracy administra
c j i  Panrtwa".

W dalszym ciągu dyskusyi p. Wcjdaliń- 
ski zwraca uwagę na to, że wyjaśnienia rzą
du, a przedewszystkiem deklaracya Naczel
nika Państwa, oraz odpowiedź na pytania 
usuwają sprawę zasadniczych różnic w po
glądach na sytuacyę wewnętrzną i zagrani
czną państwa na drugi plan. N. Państwa zu
pełnie wyraźnie podkreślił, że nie mógł wła
sną osobą kryć iządu, który w tak ważnej 
chwili nie ma dostatecznego oparcia o wię
kszość sejmową i dostatecznego autorytetu. 
Skoro jednak sprawa ogranicza się zasadni
czo do kweslyi zaufania sejmu do rządu, to 
—  uważa p. W. — za pierwszy obowiązek 
sejmu stwierdzić, czv p. Ponikowski nie ma 
zaufania sejmu, gdyż jeżeli tak, to przesile
nie jest temsameiD zażegnane.

P. Thon stawia wniosek, aby odrofizono

posiedzenie celem dania możności p r fth tfr  
wicielon: poszczególnych klubów paroM * 
mienia się ze ś w in i klubami. Na tem obradff 
konwentu zakończono. Następne wyżną* 
czono na dziś godzinę 12 w południe,

t t l l  M l l b  M l
Już po opuszczeniu konwentu seniorów] 

Naczelnik Państwa wystosował do Pana 
Marszałka sejmu dodatkowe oświadczenie 
do złożonego na konwencie seniorów. 
Oświadczenie to brzmi: Z obowiązku lojal
ności względem ustępującego rząau dodać 
muszę, że podał się on do dymisyi po pońe-- 
dzeniu Rady ministrów odbytem razem ze 
mną w dniu 2 bm. Na posiedzeniu tem roz
patrywaną była tylko część zagadnień pań
stwowych specyalnie tyczących się ogólnej 
administracyi państwa i koordynacyi roz
maitych jego funkcyi. Sprawy te oceniałem 
bardziej pesymistycznie, niż to w krótkiej 
dyskusyi oceniali, o ile mi się zdaje, niektó
rzy z Panów Minstrów. Przy osobistej roz
mowie tegoż dnia z panem prezesem mini
strów, chcąc dokończyć oceny sytuacyi na 
szerszej podstawie, prosiłem o odłożenie dal
szego rozważania sprawy dymisyi do dnia 6 
bm. Po rozwadze w ciągu tych pięciu dni i 
po przedstawieniu panom ministrom sytea- 
cyi rządu, tak jak .ją  pojmuję i jak ją wyra
ziłem w n.cem  oświadczeniu, udzieliłem 
rządowi dymisyi.

(Ostatnie^ wiadomości na stronie 7-mejJ

Kraków, 9 czerwca.
(W. L.) Wyjaśnienia p. Naczelnika Pań

stwa i wyjaśnienia p. premiera Ponikowskie
go, pytania posłów i odpowiedzi p. Naczel
nika Państwa, mimo wszystko nie odsłoniły 
nam zagadki przesilenia gabinetowego, nie 
rzuciły światła na tajemnicę, jaką osłonięta 
została ta nowa z kolei dymisya gabinetu. 
P, Naczelnik /Państwa powtórzył znane juz 
ogólnikowe doniesienia, p. Ponikowski zro
bił to samo, posłów i opinię publiczną pozo
stawiono nadal przed przykrą zagadką.

Jeśli jaki jest skutek onegdajszych wyja
śnień i obrad to tem większe zaostrzenie 
sytuacyi, owe dwa kroki wstecz. Krok na
przód jest nieznaczny a wyraża się on w 
mgiistych —  jak dotąd — możliwościach 
powrotu do' steru p. Ponikowskiego, Bar 
dziej natomiast wyraziste i pełniejsze są owe 
kroki wstecz.

Pierwszy: stwierdzono na wczorajszych 
obradach raz jeszcze, że zasadniczo różnice 
między gabinetem a Naczelnikiem Państwa 
istniały, i istnieją. P. Ponikowski powrócił
by do władzy z pewnością z tymsamym pro
gramem działania, programem, nieposiadają- 
cym zaufania Naczelnika Państwa. Już wczo 
raj podkreślano i wskazywano na konie
czność ścisłej harmonii i współpracy obydwu 
czynników wykonawczych państwa, odpo
wiedzialnych w równej mierze przed Sej
mem: gabinetu i Naczelnika Państwa. Czy 
o takiej harmonii może być mowa między 
powtórnym rządem p. Ponikowskiego a Na
czelnikiem Państwa, skoro brak tej harmonii 
spowodował dymisyę? I w ikonsekwencyi 
jeśli wraca gabinet p. Ponikowskiego z tym
samym programem działania, wówczas o- 
twiera się groźba nowego przesilenia, bar- 
tlzjej groźnego i brzemiennego, bo na stano-

, a dwa wstecz.
wisku Naczelnika Państwa. I oto jest krok 
pierwszy wstecz.

Drugi: Sejm może wyłonić nowy gabinet, 
chociażby jak chcą lego ludowcy z p. Na
rutowiczem. Lecz —  wówczas —  jak znowu 
chcą tego ludowcy — następuje zmiana w 
programie rządowym zwłaszcza odnośnie do 
polityki zagranicznej. I to jest kiok wstecz 
również. Nie mamv powodu do zachwyca
nia się działalnością rządu p. Ponikowskie
go, lecz nie można zaprzeczyć temu, że był 
to pierwszy gabinet, który zwłaszcza na te
renie międzynarodowym rozpoczął pracę 
zgodną z duchem czasu, pracę dzięki której 
zagranica zaczęła z ufnością spozierać w 
stronę Polski. Ustąpienie dotychczasowych 
sterników tej polityki i zagadka roztoczona 
około powodów ich ustąpienia z pewnością 
nie powiększają tego zaufania, lecz raz le
szcze więcej dają wrogom Polski atut do 
stwierdzenia, że „Polska to nieobliczalny 
czynnik, na którem polegać nie można".

Jedyne wyjście leży w zastanowieniu się, 
rozsądnej akcyi i zarzuceniu prywatnych ce
lów partyjnych. Chcemy wierzyć, że stronni
ctwa sejmowe potrafią zastosować się i zro
zumieć interes Państwa, odrzucą własne am- 
bieye na teki, a całą aktyę skierują w kie
runku złagodzenia zaostrzeń, i uzgodnienia 
stanowisk czynników odpowiedzialnych. Pol 
ska w obliczu poważnego położenia między
narodowego na zamęt pozwolić sobie nie 
może. Potrzeba nam jasnej i zdecydowanej 
linii działania, linii zgodnej z ogólną sytua- 
cyą, a tą iest —  jak dotąd —  linia dotychcza
sowego gabinetu.

Oby dzisiejszy konwent seniorów dowiódł, 
że zrozumiał powagę chwili i nie cofnął się 
znowu o krok wsUcz.

Katowice. PAT. „Oppellner Zeitung" do
nosi z miarodajnego żrćdła, iż podpisanie 
umowy dotyczącej pizejęcia Górnego Śląska 
nastąpi prawdopodobnie we wrtorek, po- 
czem natychirżr st ogłoszone ono zostanie 
przez koraisyę międzysojuszniczą. Od tego 
czasu co7 Tłocznie fcię ewakuacja Górnego

Slaska przez wojska międzysojusznicze.
Paryż. PA T. (Havas). Na skutek in terw en cji 

poselstwa polskiego konferencja  ambasadorów 
odbyła we środę posiedzenie poś» ięcone spraw i* 
Górnego Śląska. Konferencya ambasadorów usta
liła  ła tę  10 czerwca br. lako termin noty I ło w a 
nia rządom zainteresow a% m  lin ii granicznej po
działu Górnego Śl^ika.
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Jeszcze o walce z drożyzna.
*• III.

i ■ .* K raków . 9 czerwca.
(bea) Przystąpm y do trzeciej tezy a zarazem 

konkluzji Dr. Grossa, że dalsza emisya pieniędzy 
M  oełe produkcyjne nie może być szkodliwa lecz 
jprzeoiwnie jest pożądana.

Faktem jest, żc produkcya nasza jest w stosun
ku do potrzeb zbyt mała. W  niektórych gałęziach 
■ciągnęliśm y 70—80 proc. produkcyi przedwojen
n e j,' przeważnie jednak jesteśm y jeszcze znacznie 
(cudzej t e j  normy. Następstwem tego je s t b ier
n y  handlowy, uwidacznii/;j-ićy się w
^róhnem obliczeniu, podanem w Nr. 20—kl caa- 
popŚEme „ Przem yśl i Handel", według którego 
przywóz do Polski w  r. 1921 w ynosił (okrągło) 
M l mfliardów zaś wywóz tylko 90 miliardów 
■pardk. Jed li uwzględnimy nieobjęty statystyk ą
hPndrl % Rosyą orazi zarobki naszych eksporterów 

, to  kwoM wywozu będzie wprawdzi e wyższa, mi
m o to jednak pozostanie w każdym razie defi
cyt, idący w  setki miliardów. Również styczeń 
bieżącego roku wykazuje deficyt w handlu zag ra
nicznym w kwocie praw ie 18 miliardów marek. 
8 ą  #o cyfry istotnie groźne, gdyż nie możemy de- 
(jrtytu tego pokryć ja k  np. Angba odsetkami od 
w ierzytelności zagranicznych, zarobkami z żeglugi 
handlowej jtd., lecz przeciwnie sami musimy pła
cić zagranicy znaczne procenty od naszych dłu
gów. Pokrywamy nasz defjcyt handlowy naraale 
drukiem pieniędzy lub zagranicznemi pożyczkami 
konsumcyjnemi, stan ten nie może jednak długo 
trwać.

Podfllesienje produkcyi do togo stopnia, byśmy 
m ogli zaspokajać nasze potrzeby o ile możności 
sam j a za sprowadzane z zagranicy towary pła- 
c jć  własnymi tow aram i a nie markami, jest więc 
postulatem niezmiernie doniosłym. Urzeczywist
nienie tego postulatu wymaga rozleglej j  skoor
dynowanej akcyi w wielu kierunkach, odpowie
dniej polityki handlowej na wewnątrz j  na ze
wnątrz, spraw nej ad m irfstracyi i  uporządkowa
nych stosunków prawnych. Sporną jest tylko kwe- 
stya, czy m inister skarbn wzgl. P. K. K. P. może 
bezpośrednio wpłynąć na ożywienie produkcyi 
przez udzielenie znacznych kredytów za pomocą 
w yrftych ad koc pieniędzy papierowych.

Chcąc rozstrzygnąć io pytanie, musimy wglą- 
'dńąó w związek między produkeyą a rynkiem pie
niężnym. Stoimy obecnie pod znakiem braku g o 
tówki. B rak  ten w ynikał z jednej, strony z prze
chowywania przez osoby prywatne) bardzo powa
żnych zapasów gotówki bez uzasadnianej potrze
by gospodarczej, a z drugiej strony ze zużycia 
przez przemysł kredytów na cele inwestycyjne. 
Je ś li  przemysłowiec używa kredytu na cele obro
tow e, Jak się to z reguły dzieje w normalnych 
stosunkach gospodarczych, to pieniądze w k ró t
kim terminie w racają do banku i służyć mogą 
innym na ten sam cel. Je ś li jednak kredyt użyty 
zostanie na budowę domu lub fabryki, zakupno 
maszyn czy inwentarza, to pieniądze zostają u- 
nieruchomione, nie w raca ją  do instylucyi em isyj
nej i skutkiem tego sta je  ona zuowu przed konie
cznością wypuszczenia nowych emisyi- Oczywi

ście emisya ta musi znowu podnieść drożyznę. 
W  normalnych czasach inwiestycyj dokorftije się 
z zaoszczędzonych kapitałów,, a tylko środki o b ro 
towe uzyskuje się w diodzc kredytu. Oszczędno
ści społecznych nie można zastąpić wzmożoną 
eiwisyą, gdyż P. K. K. P . może tylko dostarczyć 
pieniędzy a nie kapitałów, ltóżąicy między terui 
dwoma pojęciam i nie ma tylko w normalnych 
stosunkach, wówczas bowiem pewna ilość pie
niędzy reprezentuje określoną ilość kapitału rze
czowego, tj. maszyn, Środków żywności, budyn
ków Ud Natomiast w dzisiejszych warunkach 
pieniądz reprezentuj i zmienną ilość kapitału ł  to 
tein mniejszą, im pieniądza je s t w ięcej. W ybija
ją c  nowe pieniądze n je zwiększa się w ięc ilości 
tego kapitału, lecz tylko jego w artość nominalną. 
Złudzeniem jest zatem zdanie, że można w ten 
sposób uzyskać środki na budowę domów, fabryk 
i tym podobne długoterminowe inwestycye.

Inwestycye te są niewątpliwie potrzebne, bo 
bez nich nie można zakładać nowych w arsztatów 
pracy ani przywrócić pełną sprawność zniszczo
nym dawnym. Środków na te inwestycye nie na
leży jednak szukać w kredytach P . K. K. P ., lecz 
tylko w  oszczędnościach prywatnych, k tóre na
leży przyciągnąć do kas bankowych i zaintereso
wać dla pożyczek inwestycyjnych, drogowych, 
szkolnych czy budowlanych, a jeżeli tych oszczę
dności -  jak  w naszych stosunkach — nie star
czy, to w długolcrniinow yca pożyczkach zagrani
cznych, wyłącznie na cele produkcyjne zaciągnię
tych. Zupełnie słusznie leż postępuje rząd, zacią
ga jąc G-milionową pożyczkę dolarową na rozbu
dowę- W arszaw y, błędem byłoby natomiast po
nieść całe koszta akcyi budowlanej przez zlorn- 
bardowanie obligacyi pożyczki mieszkaniowej. 
Oznaczałoby to nową falę 20 miliardów marek, 
które uticną trw ale w obiegu i nieuchronnie wzmo-

gą drożyznę.*;
Mniej szkodliwem byłoby zaradzenie brakow i 

gotówki przez udzielanie kredytów obrotowych 
jednak lylko z zakreślonym krótkim terminem 
zwrotu i tylko solidnym przedsiębiorstwom. Czę
ste są podobno wypadki, że przemysłowcy nie 
chcą sprzedać swych zapasów po cenach rynko
wych, lecz oczekują korzystniejszej konjunktury^ 
a tymczasem dla utrzymania ruchu, wynagrodze
nia robotników i nabycia surowców zw racają się 
o kredyt do banków. Spekulacyi tak ie j, ograni
czającej podaż towarów i w yw ołującej bi-ak go
tówki w obrocie, powinna przeciwdziałać rygo
rystyczna kontrola przy sposobności udzielania 
kredytów przez P. K. K. P. Zgodne z « y . ażonem 
tu zdaniem stanowisko za ją ł też min. Michalski 
w toku obrad sejmowych nad wnioskiem o wy
puszczenie 40 miliardów morek na cele Jcredgg- 
Iowę.

Streszczając się, stwierdzamy, że emisya pie
niędzy na cele inwestycyjne jest bezwzględnie 
szkodliwa i żc inwestycyi powinno się dokony
w ać tylko z oazcaędmaści społecznych i specyał- 
nych pożyczek zagranicznych. Natomiast emisya 
na cele krótkoterminowego kredytu przemysło
wego i handlowego, jakkolw iek w zasadzie n ie
pożądana, zdaje się być obecnie konieczna —- 
jako mniejsze zło wobec grożącego zastoju. T y ł- 
ko z temi zastrzeżeniami zgodoić się możemy a a  
pogląd Dra Gro&sn, że dalsza emisya paeoi^d^ 
na cele produkcyi jest wskazana.

     S t Ł l

*} Zajęte przez nas stanowisko zgodne je s t % po
glądem wyrażonym przez komósyę finansową Łjoo- 
ferencyi genueńskiej w  rezolucyach 16— 18. Nła 
mogąc p.zyioczyć tych rezo lu c ji dla braku miej
sca w całości, cytujemy a rez. 17 następujący 
ustęp: „W  n»zae zaciągnięcia pożyczek (na w y
datki nadzwyczajne, ja k  na odbudowę kra ju  etójj 
należy przyznać pierwszeństwo pożyczkom długo
terminowym a w żadnym razie nie należy stono
wać metod, które mogłyby bezpośrednio lub po
średnio wywołać inflacyę".

E C K A  P O L I T Y C Z N E .

Głosy prasy o  dymlśyi gabinetu.
(w) Sprawa przesilenia gabinetowego, je

go przyczyna i roli Naczelnika Państwa 
nie schodzi ze szpalt prasy warszawskiej, 
która mniej lub więcej zdecydowane stano
wisko zaunuje wobec wczorajszych olrad 
konwentu seniorów. Zacznijmy od prasy 
„narodowo-deinokralyczniej". Olicyalny or
gan „Gazeta Warszawska" jest naogół po
wściągliwa i unika ostrzejszych słów. Ba\ 
nawet znajduje usprawiedliwienie dla p. Na
czelnika Pa§stwa. Oto bowiem czytamy: 

Oczywistem jest, że jeśli gabinet wystę
puje przed Sejmem z deklaracyą polityczną 
po zaaprobowanie jej przez Naczelnika Pań
stwa, to i ostatni ponieść będzie musiał za 
nią odpowiedzialność i ewentualne wotum 
nieufności Sejmu dotknęłoby nietylko gabi-

E R E D E R IC  BO U TET.

Tragedya motorowego.
Jesteś silhiejszym ko-ndukiorze, to prawda. Lecz 

miej litóść. Spójrz ja k  cierpim y, ulituj się nad 
naszemd Izami, które na policzkach tężeje w  so
ple lodu., Tu na górze piekielnie zimno. Dość 
'm iejsca na dole- Puść nas.. Bóg wynagrodzi Cię 
za tp!

KONDUKTOR:
Bóg nie ma nic wspólnego z obowiązującymi 

przepisami.. Jesteście  pasażerami górnego po
kładu, zapłaciliście tylko trzy sous i wobec tego 
nie macie prawa do pfzebywana na dole. A więc 
marsz, na górę!

PA SA ŻER O W IE:
Kontrakt na który się powołujesz jest dwu

znaczny. Skoro nas ten wóz wy pi owad za daleko 
poza okrśłony cel, łam ie tem samem motorowy 
zpbowiązania względem nas poczynione. Dlatego 
mech nam będzie wolno i  nasze przekroczyć.

KONDUKTOR:
Tu mnie n ic nie obchodzi. Możecie w nieść pi

semną skargę. W  żadnym wypadku nie macie 
jed ń a i praw a schodzić na dóŁ

PASAŻEROWIE:
M iej litość..- Jesteśm y ja k  ty dziećmi ludu. W raz 

s  tobą poiliśmy się goryczą niedoli. Cierpieliśmy 
srodze st powodu niesprawiedliwości społecznej. 
Mieszkamy także w nędznych norach. Roznta- 

wraliśmy z labą w dni spbótoie a drzwi naszych. 
Pilgńmy w sp ó ln e  w szynkowo: wino, ą  potem

absynt. Okaż sę dobrym! Puść nas na dół.. Uli
tuj się nad twymi braćmi

KONDUKTOR:
Nie jestem  Waszym bratem. Noszę kepi z galo

nem.. Szybko, w górę!
PA SA ŻERO W IE:

(Cofają śię na górny pokład).
To człowiek bez serca. Duma z zajmowanego 

stanow iska, uczyniła gp twardym. Zginiemy
wszyscy.

Tulą się do siebie, mocno. Lecz napróżno — lo
dowate tchnienie '1  y ścina ich członki w lód
i m rą wszyscy społem.

TRZEC IA  SCENA.
Ponura, nieznana równina, po k tórej tram w aj 

ioczy się niby kula.
MOTOROWY:

Chyżo, chyżo, chyżo! Hurra, h u rra, hurra! 
W szystko wzmaga tną rozkosz: zimno, szybkość, 
w icher, śnjeg, zbrodnia, śm ierć! Śm ierci stawiam 
czoło i  igram z nią. Co tonie zresztą wszystko 
obchodzi? Podróż dookoła św iata! Co za sław a! 
Tram wajem  ejektrjmznym! Co mi szkodzi, że go 
lritisz mój porywa za sobą w otchłań kilku nę
dznych filistrów-? Szczęście dla nich. Porywam 
się na w ielkie zamierzenia, a  oni biorą w nich 
bezwiednie udziftł. L os tak chce — zawsze jest 
dobrodziejstwem ginąć wraz z bohaterem. J a  njm 
jestem ! Jestem  świadom swych celów i  raduję 
się tern. Prędko! prędko! HuiTa!

Tymczasem ęiękrcy — Anioł nawyku — na 
którego obliczu widnieje znaneę rezygnaeyi i 
który dostosowuje sw ój wygląd fcewnęlrzny do

net, ale i p. Naczelnika Państwa. Znajduje 
jednak „Gaz. W arsz." ciekawy „wniosek 
praktyczny i  tego", by rząd uprzedniej ajga*- 
baty swoich deklaracyj nie otrzymywał. ftj 

Na koniec, mówiąc o ogólnej sytuacyi arv, 
znacza, że od sejmu oczekiwać będziemy] 
przedsięwzięcia środków, by takie nagłe i  
tajemnicze przesilenia nie powtarzały toęj 
więcej, przynoszą one bowiem wielką szko
dę nietylko na wewnątrz, ale i na zewnątrz, 
państwa". O formie jednak nic. >

Mniej spokojne są organy „bratnie", *  
półofieyalnie p. Stroński, nie ma wprotoj 
slow już, by przedstawić niekonstytucyjną 
działalność Naczelnika Państwa. Oto d w  
treści:

Polska nie jest paszałikiem, w którysą

ołoczenja, otoczył opiąkuńaeemi Skrzydłami par- 
sa żerów siedzących wewnątrz wągonn. Peosyuayę 
się znowu interesować błahostkami jcycjpmMmg. 

MŁODY SUBJEK5B
złączył zapomocą kilku szpilek, narzutkę 'Mną ■ 
szalem lnodyslki i sporządził w ten sposób1 oóo- 
sahniające przepierzenie, które oddziela parkę od 
reszty podróżnych — stwarzając z rozkosznego 
zakątka komnatę małżeńską. Pozostali nje Wftty 
n ic. Dochodzą tylko głosy z za przepieranie.

GLOS SUBJEKTA (w ekstazie, z patosem):
O, ty cudzie kobiecego ciała. O boski

GLOS MODYSTKŁ t j  -'
Mamo! mamo!
Podróżni nie zwracają baczniejszej uwagi Ml 

ten odwieczny dramat — każdy myśli o sobje.
GOSPODYNI:

(Otworzyła kosz, by nakarmić swego 
k!óry obudził się świeży z uśmiechniętą buzią).

Ti1 i. Pójdź do mamusi aniołku i papaj grae- 
canie! , *»

KONSTANTYN: i 
iTintin hibi jeść.

O BDA RTY U LIC Z N IK :
(podniecony do najwyższego sftopma; teUun( 

politycznej gazetka). ,■
Nj«eh żyje anarchia!

JEGOMOŚĆ, KTÓRY WIECZNIE MU? SKARŻY.
Mały nędzniku! W 'Ameryce strwconofoy etą W 

stołku elektrycznym.
CHŁOPIEC (rzucając się ku aientofci 

Panie, za kogo mnie pan Werze? .
(Ciąg dalszy nastąpi).



Sir. * R B W f  I S T B M K T S Nr. m
HVvliiob/ było samowolnemi posunięciami 
rmienać ustrój prawny oraz nadawać naj- 
zgubnicjszy, jak doświadczenie uczy, kie
runek polityce, ale jest wielkicm państwem, 
którem Sejm i Rząd siciow ac muszą roz
ważnie i poważnie.

To samo czyni „Gazeta Poranna", nad
mieniając, że „jest poprostu skandalem par
lamentarnym, że p dymisyi rządu Sejm iia- 
wet nie wiedział". W końcu oświadcza, iż 
„obowiązkiem Sejmu jest wejść w swe kon
stytucyjne prawa i położyć kres bezprawiu.

„Kuryer Warszawski" pisze w tonie 
.umiarkowanym. Zaznacza jednak wyraźnie, 
że p. Ponikowski nie powinien był przedkła
dać dymisyi jedynie z powodu nieporozu
mień z Naczelnikiem Państwa, gdyż miał po
parcie Sejmu. Co do roli Naczelnika Pań
stwa stwierdza „Ktir.", że

„P. Naczelnik Państwa ma oczywiście 
prawo, a nawet obowiązek wyrażać swe 
poglądy na wszystkie zagadnienia państwo
we. Sposób wyrażania tych poglądów jest 
wszakże jedynie kwestyą taktu, kwestyą 
stosunków, że tak powiemy, towarzyskich, 
U nie kwestyą, sprowadzającą przesilenie 
rządowe".

Zarówno „Kuryer Poranny", jak i „Ku
ryer Polsk; ‘ stwierdzają, że Naczelnik Pań
stwa ma prawo wypowiadać swe zaufanie 
rządowi, gdyż „rola Naczelnika Państwa" 
Ole może być czysto automatyczna, kancela- 
*y jm  i dekoratywna", —  „Naczelnik Pań
stwa nie może bvć maszyną do podpisywa
nia wniosków, o tworzeniu rządu, przedkła
danych mu przez Sejm ", „Kuryer Polski" 

nadto: Naczelnik Państwa mianuje 
ssąd w porozumieniu z Sejmem", a porozu
mienie oznacza wolny wyraz woli stron obu. 
Bs może ono w pewnych warunkach być 
fcrodne albo i niemożliwe do osiągnięcia, to 
g gecz  n m a,

„Robotnik*' atakuje p. Ponikowskiego, za- 
anaczadac:

"ząd  p. Ponikowskiego podał się do dy 
ndsyi, zanim powiadomił Sejm o swej uchwa 
la  i za Tm usłyszał opiai ' Sejmu o niej. Jest 
Kol wyr pin e lekceważenie Sejmu, albowiem 
Jakkolwiek gabinet p. Ponikowskiego jest 
fjOzaparlanier lamy, ale odpowiedzialność 
Jtifo  gabinetu wobec Sejmu jest taka sama 
fur 'gabinetu parlament m ego".

Ha koniec zas dodaje:
Slest rzeczą więcej niż prawdopodobną, że 

niezadowolenie Naczelnika Państwa b/ło 
zupełnie uzasadnione, albowiem rząd, któr/ 
w ciągu duK ich miesięcy nie zdobył się na 
Jasny i wyraźny program w żadnej dziedzi
nie ży ia poljtycznego, społecznego czy go- 
i^podarczcgo, a który aa poczekaniu i jakby 
na zamówienie „odkrył" w sobie program 
<w formie „wytycznych" na przyszłość —  
mógł dać tylko coś bardzo niedojrzałego 
ł poronionego.

„Sktcr.m ie" dodaje , Przegl. Wiecz.* : 
„Ten objaw męskiej stanowczości Naczel

nika Państwa w stosunku do chwiejnej* po
stawy wczorajszego rządu, który za waru
nek po os tar i a u steru, stawiał zaufanie 
;właśnie i współdziałalność najwyższej wła
dzy wykonawczej, działa jak otwarcie drzwi 
na oścież do gmachu o zatęchłej atmosfe-
IZC •

Nadto wszystkie pisma, za wyjątkiem tyl
ko „Kur. Por." i „Przeglądu W iecz.”, które 
myślą p*-'odews/ystkiem o nowych 'targach
0 teki dla P. S. L. wskazują na konieczność 
Ostatecznego wyjaśnienia, co było przyczyną 
«tyini:ryi. która gubi się w ciemnościach, oraz 
aa konieczność jaknajszybszego załatwiania 
przesilenia, lecz w du hu takim, by nie mo
gło ono wywołać zagranicą zaniepokojenia
1 sprzecznych komentarzy.

P o  m d  d c  k ł ę b k a .
Kraków, 9 czrwca 1922 

ft) Szt-reg faktów wskazuje na to, że P. S. 
L. odgrw a w- obccncm przesileniu rolę 
(S£i^żyj y £ozakulisu'vej, aeszcze może się

wszy stko zostało w ty m kieru.i/!w ujarzmio- 
nem, ale coraz si-.niej stwierdza się przeko
nane, że nie brak związku między stano
wiskiem Naczelnika Państwa wobec poli
tyki §kirmunta a dążnością do ujęcia steru 
rządów przez P. S. L. drogą... ataków na 
politykę Skirmunta, za którą stał cały ga
binet.

Nie można odmówić grze tej misternego 
obmyślenia. Jak  wiadomo, odbyło się 2 bm. 
posiedzenie Komisji dla spiaw zagranicz
nych. 0  posiedzeniu tem Pat doniósł nam 
bardzo nie wiele, wspominając zaledwie o 
tom, że poseł Rataj atakował Skirmunta, po
mijając jednak bardzo ciekawą treść jego 
przemówienia. W arto ją obecnie przypom
nieć („Kur. Poznański" z 7 bm.)

Poseł Rataj (P. S. L.) stwierdził, że o kon- 
ferencyi genueńskiej mówi się powsz- jbnie 
jesteśmy zadowoleni o tyle, że mogło być 
gorzej. Mówca nie jest zadowolony ze zbyt 
cierpliwego odnoszenia się delegacji pol
skiej do traktatu w Rapallo, o którem mini- 
sterjum wiedziało podobno naprzód, że jest 
w przygotowaniu. Nie docenia się roli Nie
miec w stosunku do Rosji. Poseł Rataj poru
szył dalej sprawę granicy wschodniej oraz 
wschodniej Małopolski i Wileńszczyzny, 
zarzucając ministrowi jej wysunięcie także 
wobec rządu angielskiego, choć nie miał 
bynajmniej pewności, że sprawa weźmie po

myślny obrót. Noty rządów sprzymigrmn 
nych, zawierające odpowiedzi, nie zostały ó* 
głoszone. Podobno angielska i włoska pozo
stawiają dużo do życzenia. Wycofanie spra
wy wschodniej Małopolski i Wileńszczyzny 
z Konferencji genueńskiej jest małem zwy
cięstwem. Kwestja pozostała otwartą. Pakt 
o nieagresji wytworzył stan psychologiczny, 
jakoby wojna była dozwoloną, skoro trwa
nie paktu minie. Niestety sami polityką swą 
plfcyczyniliśmy się do tego, że sowiety uro
sły. Mimo wszelkich zaprzeczeń nie brak 
informacji o pewnej urazie c L.ynmków fr  Jtr 
cuskich do delegacji polskiej. Rozluźnił Ś ą  
też związek z państwami bałtyck iemi, szcze
gólnie z Finiandją, ale także z Łotwą. Nie- 
wytłómaczoną pozostała sprawa protokołu 
ryskiego. Niezrozumiałem było, że roncia 
prowadziła linję przeciw uznaniu sowietów 
a Polska tak się zachowywała, jak gdyby 
popierała uznanie. Polityka miniatra Skir
munta oscyluje między linją francuską a 
angielską: pierwsza to linja aljansów, dru
ga — paktu powszechnego bez zobowiązań 
konkretnych, dla wygodnego handlu. Trze
ba się zdecydować, jeżeli się nie chce osiąść 
na mieliźnie.

Brzmi to jak prawzór tych zarzutów, ja
kie obecnie przypisuje się Naczelnikowi 
Państwa.

ZE S P Ł f B ’ ŻYDOWSKICH.

Herbert Samuel o sytuacyi w Palestynie.
Herbert Samuel na posiedzeniu

egzekutywy syoAskiej.
I  onuyn. (Tei. wŁ). Onegdaj odbyło się pod 

przewodnictwem dra Weizmana posiedzenie E - 
5_.ekutywy syońskjej, na którem był obecny W y

soki Kom isarz Palestyny, s jr  Herbert Samuel. 
Omawiano szereg doniosłych spraw między inny
mi spuawę im igracyi do Palestyny.

Londyn. Teł. wŁ). Steraniem  angii Iskiej orga
n izac ji syońskiej odbyło się uroczyste przyjęcie 
ku cz/'i przebywającego w Londynie, W ysokjego 
Komisarza Palestyny, Herberta Samuela. Obe
cnych było wielu wybitnych działaczy syońskich, 
przedstawiciele św iata literackiego i artystycz
nego. Telegram y powitalne nadesłali minister 
Churchill i rabin naczelny dr Herz. Przemówie
nia wygosili minister Alfred Mond, dr. Wcizman 
i dr Szoarjahu  Lew ju, którzy w serdecznych sło
wach p o w ia li W ysokiego Komisarza. Minister 
M o.d omówił przedewszyslkiem dwuletnią dzia

łalność W ysokiego Kom isarza w Palestynie, 
stw ierdzając, iż działalność te , w zupełności je st 
zadow alająca. Przem ówienie swe zakończył sir 
Mond następującymi słowy: ,< hejałbym  podkre
ślić, z jak ą  odwagą podjął się s ir  h erb ert Sa
muel swej gigantycznej pracy. Tutaj w kra ju  
miał z a  sobą znakomitą karyerę polityczną, a mi
mo to w yjechał do Palestyny choć nikt go do 
lego  nie zmuszał. Świadom byl niezwykłych tru
dności, jak ie  go czekają i nie ustraszył się. H er
bert Samuel zyskał sobie wielką sławę jako  zna
komity administrator. W iecznie Lędzie imię jego 
żyło w sercacfi żydowskich! (burzliwe i długo
trw ałe oklaski;.

Przemówienie Herberta Samuela
Na wstępie oddał Herbert Samuel zebranym 

pozdrowienie z Palestyny. Każde jego słowo na
cechowane jest głębokim optjrniizmem.

Pow racając do Londynu po dwóch latach nieo
becności, usłyszał mówca od przyjaciół swoich 
dwie rozmaite btónie. Jedni powiadali mu: „Z a
danie pańskie je s t niezwykle uciążliwe d nie do 
zazdroszczenia. Musi pan u/trzymać dwa w rogie 
narody i tyle zadawać sobie kłopotu. Na co to pa
nu?" Inni znów powiadają: „P od jął się pan tru
dnego przedsięwzięcia; bardzo to dobrze posia
dać możność okazania swych jół, stwarzania no
wych dróg, wprowadzania nowych metod. Jak ło  
dobrze mieć tak pomyślną si osobność*1. Jakkol
wiek pierwsi przeważają, to jednak oeobiM e 
zgadzam się — oświadcza Herbert Samuel —  z 
drugimi, poczytując to oobje za szczęście, że po
wierzono nń .zezytną mis/ę odbudowy świętego 
kraju . Szczęśliwy jestem , że wszystko oo tam u- 
czyuLono wychodzi ba k cu z jść  nalej ludności.

Co ju i uczyniono 1
W  ciągu dwóch ostatnich lat stworzono w iele 

sieci kolejowych, otw arto w iele szkół, przeciętnie 
w ięcej niż jedną na tydzień.

M alarya ustąpiła z zagrożonych okolic, z a p r o 
wadzono ład w  rozmaitych kor por acy ach relig ij
nych, stworzono centralne organizacye u chrzęści 
ian i muzułmanów. Żydowskie życie relig ijne też 
zostało zorganizow ane. Gminy żydowskie, które 
dawniej miały kilku raDjnów naczelnych, zostały 
przekształcone i kieru je  niemi obecnie jednolita 

relig ijna wtedaa autorytatywna. Uczyniono też 
w iele w <akresie rolnictw a: wymierzono i zba
dano szereg okolic. Suszy się okolice bagniste, 
sadzi się tysiące drzew. Bezpieczeństwo publjczne 
znacznie się podniosło, choć jeszcze nie jest ono 
takiem, jakiem  być powinno. Napady z Z_j. rdanii 
ustały. Administracya cyw iln i ponosi sama swe 
koszty, garni/on zas wojskowy pociąga za soba 
poołwę dawnych kosztów, a w  roku przyszłym 
koszta te jeszcze się zmniejszą.

Ratyfikacya mandatu.
N ależj wziąć pd uwagę okoliczność, że wszyst 

ko to uczyniono w czasie, kiedy jeszcze nie prze
prowadzono konstylucyi palestyńskiej i mandat 
nie nastał jeszcze norm alnie raiyfiia.w any przez 
Ligę narodów.

Co prawda został mandat zasadniczo przyjęty 
i Anglia wtnna spełnić swe zobowiązania man- 
datorskie wedle postanowień w  manda.^e zaw ar
tych. Praw dą też je s t, iż senat am erykański u- 
chw alił jednomyślnie rezołucyę na rzecz manda
tu w  duchu deklaracyd Balfoura. W szystko to są 
czynniki doniosłe. Ja k  długo jednak niema jesz 

cze formalnego zatwierdzenia mandatu stw arza 
się zaniepokojenie w  umysłach części ludności i  
obawę przed ewenłuiałną zmianą polityki. Nie 
(można też uzyskać pożyczki, oddawna przez 
rząd palestyński, planowanej, ja k  długo spraw a 
mandatu nie została ostatecznie załatwiona. Na
tychmiast jednak po ratyfikacyi mandatu przystą
pimy ze zdwojonym zapałem do pracy. Będzie
my budować i tworzyć, i  w  przyszłym roku u- 
czyni się o wiele w ięcej aniżeli w e wszystkich 
łatach ubiegłych.

Podziękowaniu Organ. SyoAskloj.
O rgfaizacyi syońskiej — oświadcza w  dalszym 

ciągu — W ysoki Kom isarz, należy się serdeczne 
podziękowanie za je j owocną pracę w  Palestynie. 
Gorliwość syonistów zasługuje na podziw. P o
dniesiono wprawdzie przeciwko mm pewne na
rzuty, można nawet niejedno skrytykować, ale 
któżto jest wolny od zarzutów? O^olo 38,000 cha- 
lueów pny jeohalo  de kraju, i  pomimo ie  mus ano 
im dae pracę, i mf mo że w ieła pw« etate bearo- 
botoych U  j*daak ani piastra jednrąu n|e wyda. 
la  adi -tafetracya brytyjska na i«ti utosymanie. 
W szystkich nowo przybyły eh r t i ę M r y j i ,  
njaaeya syońska (bom łjw e plrl* “fc|j.



AKr. 151 NoVT MTffNNI* Str. 5

C halJickm .
Nk/W^pn^ybyU chalucim przedstaw iają typ po- 

Heiwu gcdny. Są to moje wlasr.e spostrzeżenia a 
korzystam z dostarczonych mi ćudzych re- 

łac jd , odnoszących się do caaluców. Przedsta
w ia ją  oni element tak dodatni, że każdy kra j 
mógłby sobie życzyć, aby ich posiadał. Są żwawi 
i w eseli, kochają pracę i niema dla nich żadnej ta* 
k je j trudności, której by nie przezwyciężyli. Wielu z 
pośród nich posiada wyższę wykształcenie. Ich 
eapatry .Yanja polilyczne skłaniają się raczej na 
lew o, bolszewików jednak niema wśród nich. W 
IłbiegF m roku zarządzono ścisłe dochodzenia w j 
spraw ie bolszewickiego żywiołu w Palestynie, j 
Ł aal„  jono 14 bolszewików, których odesłano do 
Krajów rodzinnych. Obecnie bolszewików niema 
Kr Palestynie. O rganizacji syonistycznej dotklj- 
wje daje sję -we znaki nizl‘i  stan waluty w k ra
jd )n wschot n io-tu rop cjsk j,h ) stanowiących gló- 
Wtto ź-odlo dochodów syońskich. Pónijmó to je- j 
Aedk dokonała ona cudów.

llz jęk i pracy żydowskiej w  Palestynie popra
wiła się też znacznie gospodarcza sytuacya A ra
bów. Spójrzcie na kolonie Rotszyldowskie i in
ne: Czyż nie są one błogosławieństwem dla całe
go kraju .' Czyż życie arabskie nie byłoby o w ie
le  uboższe pod .każdym względem, gdyby nje 
piękne oazy wśród okolic pustynnych. Sukces 
więc żydowski oznacza pomyślny stan dla całej 
ludności. Po lej linii zm ierzają nasze wysiłki.

Palestyna — kończy swe przemówienie Herbert 
Samuel — może jeszcze wyrzec wielkie siowo na 
polu relig ii, socyologii, filozofii, sziukj i innych 
dziedzin ducha ludzkiego. Anatol France powie
dział: „Przewidz-icć przyszłości nie potrafią na
wet ci, którzy ją  tw orzą1. Nie mogę też wygła
szać przepowiedni. Mogę tylko oświadczyć, że 
pracujemy dla szczęśliwszej przyszości. (buczii 
we, długotrwale owacye).

Uroczyste przyjęcie zakończyło się hebrajskiein 
przemówieniem dra Szmarjahu L e w i n a ,  który 
dojgero co powrócił z A fiykj południowej, gdzie 

I kierow ał akcyą na rzecz. Funduszu Podwalin.
O-o-----------------

K R O N I K A .
Kraków , 9 czerwca.

Projekt ustawy o
Mii-isieryum spraw wewnętrznych wniosło do 

Rady ministrów projekt ustąwy o stowarzysze
niach w Wykonaniu art. 108 konslytueyi z dn. 17 
m arca 1921 r. Projekt ustawy powyższej znajdzie 
się prawdopodobnie w czasie najbliższym w 
Sejm ie.

Pfiace urz«dn!t:«w państwowych.
Na jednem z ostatnich posiedzeń- Rady minii- 

‘ BtrÓw zapadła uchwała, że aż do czasu uregulo
w ania ostatecznego plac urzędniczych tytułem 

częścjowego wyrównania różnic między poborami 
osób wojskowych a cywilnych, tym otflatnim 
w ypłacać się. będzje niezależnie od 00 proc. dodat
ku 20 proc. ogolnego uposażenia miesięcznego.

Normalna praca w elektrowni 
krakowskiej.

Po trzechdniowej pracy około naprawy, 
rurociągu w elektrowni miejskiej, uszko
dzonego podczas poniedziałkowej eksplozyi, 
podjęła elektrownia w dniu wczorajszym 
normalny ruch. Wozy tramwajowe kurso

wały z kuplówkami i jak zwykle do godz. 
wpół do 11 w nocy; wszystkie dzielnice 
były juz zaopatrywane w prąd.

a-o---------
—  Fu=>el Thon otrzym ał z okazy i 25-letniego 

Jubileuszu swej pracy społecznej i politycznej z 
bardzo wielu stron tak  prywatnych jakoteż od 
orgauizacyi i stowarzyszeń liczne wyrazy uznania 
i  dowody sympatyi. Nie mogąc osobiście każde
mu z osobna dziękować, uprasza sizian. jubilat o 
publiczne w yrażenie podziękowania wszystkim, 
którzy w te j akcyi złożyli Mu dowód pamięd.

— Poseł dr. Thon we Lwowie. Onegdaj baw ił 
We Lwowie poseł dr. Thon. Na nadzwyczajnem,

zwoła nem ad hoc posiedzeniu Egzekutywy or- 
gpnizacyi syonskiej dla wschodniej M ałopolski 
referow ał poseł dr. Thon na temat aktualnych 
6praw  politycznych. P o ożywionej dyskusyi uja
wniono zgodność zapatrywań.

— Kolo Polonistów U. J .  urząd.a eyhl wykła
dów o potinch bułgarskich, k tóre w ygłosi w ■ ję 
zyku polskim znakomita poetka { literatka buł
g arsk a , p. Dora Gabe Penewa. Odczyt pierwszy 
D -RentoSan-iie literatury bułgarskiej i  pierw- 
Mych je j  poetach" odbędzie się w  piąlek 9 bm. o

2 sr gali Jkopcńzlu jCouegMua Novu*n'j

Kraków, 10 czerwca. 1 
Nędza i głód, jakie w zastraszający spo- j 

tób szerzą się wśród braci naszych na Ukrai i  

nie, z takim chłodem przyjmowane dotąd 
przez społeczeństwo żydowskie, nareszcie 
odezwały się silniejszem echem wśród żydo- 
stwa polskiego. Nowe wieści o pogromach 
antyżydowskich na Ukrainie powinny je
szcze bardziej wzmocnić naszą ofiarność i 
złączyć całe żydostwo dla akcyi pomocy, 
która jest naszym najświętszym obowiąz
kiem.

Żydostwo małopolskie nie powinno zostać 
w tyle za braćmi z reszty państwa polskiego 
i spieszyć powinno ochotnie ukraińskim

braciom na pomoc. Każdy Żyd i Żydówka 
winni codziennie o tem pamiętać, że dzie
siątki tysięcy naszych braci, którzy długie 
dziesiątki lat byli ostoją żydostwa, darząc 
je podziwienia godnym wysiłkiem do rene
sansu, cierpi obecnie najstraszniejsze katu
sze, fizycżne i duchowe.

Nie okruchy z naszej pełnej miski, ale peł
ną garścią winniśmy im ulżyć losu.

Niech lcażdyr spełni swój oDowiąt-ek, bez 
zwłoki i wydajnie.

Każda chwila zwłoki — oznacza śmierć 
dziesiątek i setek, niemowląt, kobiet i mę
żów żydowskich.

Drugi „O Iw auje W azow ie" w sobotę o godz. 7‘30. 
Trzeci „O największym poecie bułgarskim Pen- 
cziu Sław ejkow ie" w niedzielę o godz. 12 w poi. 
Czwarty „O nowej bułgarskiej poezyi j  je j głó
wnym przedstawicielu Jaw orow ie" w poniedzia
łek o godz. 7. Wstęp 200 mk. dla akademików 
90 mk.

— Invv,aljilzj wojskowi egzekutorami skarbo
wymi. Oddział sanitarny Dow. Okr. Korp. urzą-

j dził pi-zy zakładzie leezniczo-szkolnym w Krako
wie sekw eslratorski kurs skarbowy dla kilku
dziesięciu inwalidów wojskowych. Kurs trw ał 
sześć tygodni, a egzarniria z wykładanych przed
miotów odbyły się przed państwową komisyą w 
dniu wczorajszym. Z trzydziestu sześciu uczniów 
uznano przy egzaminie za bardzo dobrze uzdol
nionych 17, za uzdolnionych 15, 2 za nieuzdolnjo- 
nych, 2 przeznaczono do egzaminu uzupełniają
cego. Krakow ska Izba skarbowa poczyni stara
nia, aby absolwentów wspomnianego kursu za
trudnić ja k  najrychlej w okręgu Izby.

— Gdzie loży źródło braku tytoniu? Ja k  już k il
kakrotnie donosiliśmy, od dłuższego czasu daje 
się ouczuwae brak wyrobów tytoniowych mimo, 
że przy każdym przydziale trafiki otrzymują nor
malną ilość towaru. Ostatnio już w pierwszym 
dniu sprzedaży tytoniu zabrakło w trafikach wy
robów monopolowych, a publiczność, w ystająaa 
W ogonkach, skazana jeyl na zadawalanie się li
chymi produktami warszawskim i. W związku z 
tym tajemniczym brakiem pewnych gatunków ty
toniu stwierdził krakow ski urząd w alki z lichwą, 
że niektóre trafiki sprzedają tytoń i  papierosy w 
wielkich ilościnch sklepikarzom, którzy są do
stawcami „lata jących" trafik , oczyw iście z gru
bym zyskiem. Dochodzenia w te j spraw ie są w 
toku i  ujawnią niewątpliwie, że tu leży źródło 
braku monopolowych wyrobów *ytoniow7ych w 
Krakowie.

— Groźna w ścieklizna wśród psów. Onegdaj 
oprawca m iejski złowił psa, podejrzanego o w ście
kliznę, a w czoraj posterunkowy poPcyi państwo
w ej zabił na ulicy psa z powodu objawów wście- 
Lliżny. Ponieważ obse:w acya pierwszego psa 
i sekeya dokonana na drugim wykazały w obu 
wypadkach wściekliznę, a pies zabity przez po
sterunkowego pokąsał kilka osób w  W olj Ducha- 
ckiej j na ul. B osackiej, prócz tego kilka psów, 
m agjatrat wzywa w rzystkie pokąsane osoby, aby 
niezzwłoc aiue poddały się ochronnym szczepie
niom w zakałdzie prof. Bujwida, a w łaścicieli po
kąsanych zw ierząt, aby pod rygorem kar prze
widzianych w  ustaw ie zgłosili natychm iast w 
miejskim Urzędzie W eterynaryjnym (plac WW. 
Świętych, pałac Larysza J. 6 ' pokąsane zwierzęta. 
Równocześnie wobec groźnego szerzeń,a się wśc^e 
kljzn^ mog s ó a l  przypomina wszystkim ItU tre

sowanym istniejący w  Krakowie przymus kagań
cowy i  obowiązek zaopatrywania psy w znaczkj 
rozpoznawcze, a uznając całe teryloryum m iasta 
Krakow a za okręg zarażony w ścieklizną, wydajo 
na zasadzie rozporządzenia Rady Ministrów z 
dnia 30 stycznia 1922 r. par. 79 następujące za
rządzenia: 1) W szystkie psy wyprowadzone na 
ulicę, planty, błonia i inne miejsc*'* publiczne 
winny być bezwarunkowo prowadzone na smyczy 
i zaopatrzone w kaganiec. 2) Psy, w ałęsające się 
sam,opas (nie prow adzone na s in v e - .y b ę d ą  ło
wione i zabijane. 8) W okręgu zarażonym wście
klizną dorwała się łowienie psów. nie prowadzo
nych na uwięzi, na chodnikach i miejscach pu
blicznych. D ziałający wbrew niniejszym zarządze
niom lub staw iający opór oprawcy miej*fdemu 
przy łowieniu psów będą pociągani do surowej 
odpowiedzi ulności lin niej.

---------o-o--------
— Dyabljk (lrukarskj. Do wczorajszego fełje- 

tonu „Z wystawy Tow. Sztuk pięknych ' zakradły 
się następujące błędy drukai skie: W pierwszej 
szpalcie w. 14 od góry zamiast „w  widocznej na
w ie" ma być „w mrocznej naw ie", w. 3 od dołu 
zanijast „kleoowy" ma być „klęczy", w szpalcie 
drugiej w. 6 fid  góry zamiast „Yelasgnezow i" 
ma być ,\’elusquezowi“, w. 16 od dołu zamiast 
,,n ie zaznają" ma być „nie zaznaczają", w. 5 od 
dołu zamiast „m oliste" ma być . m aliste", w 
szpalcie trzeciej w. 16 od góry zamiast „siłę  z 
głębią wyrazu" ma być „siłą  i głębią wyrazu*", 
w. 21 od góry zamiast „Lasnecki" ma być
„Laszczki“.

Na odbudowę szpitala w Krakow ie złożyli w
dalszym cjągu : (Wykaz V II).

N. N. 100,000 mk., Józef i  Amalia Schneidiow ie
75.000, Szymon Schenker z Antwerpii mk. 50,000, 
Płaozowska fabryka dachówek mk. 90,000, po 
mk. 25,000: Rzeźnjcy i M asarze Grupa IL , Zwią
zek Gospodarczy dla przemysłu m ydlarskiego, 
Firm a Liban i  Ehrenprels i Juliuszowi, Obren- 
steinowa w rocznicę śm ierci bp. męża, Mujzn 
szowie Langsam ow ie mk. 20,000, Izydor W ellner 
z Antwerpii m l 16,750, po mk. 10,000: Maurycy 
Kopelman, Rodzina Eberiohn (w rocznicę śmier
ci b p  Samuela Ebersohna), Maurycy Abrahama*, 
Marek i  Dr Maksymilian Nadel (ku uczcz. bp. S a 
lomona i Je tti Nadlów), Salomea Friedm an i  fa
bryka wyrobów mierniczych, po mk. 5,000: Dr. 
Filip Landau i LieLer Zweig, Jakób Reich, M. 
G. Józef W eksler w rocznicę śmiexci bp. J. 
Stieglitza, Szymonowie Nowomiaiłowie, Benja
min Naftałi Spira, i rodizina Dp. W ilhelma Rebe- 
na ku uczcz. jego pamięci, Izak Schrejber i Ruta 
Rosenblatt jx> mk. 3000, Firm a Juliusz Liban uik.
2.000, po mk. 1,000: Robert Berkowicz i  M. S.
Figainer,

Datki na odbudowę szpitala żydowskiego przyj
muje kasa Gminy iz ra e lsk ie j w Krakowie,

o
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mmsiANE.
l u  r u b r j f k r  t ę  r a c i a k c y a  o d p o w li d u .

Wg RUSCE
(dawny zarząd Podlasia) przyjmuje dzieci od 
lat 3, zapewniając im najtroskliwszą opiekę.

Ważne iia wszystkich 1
Nailspsze obessy gum ow e
m  okrągłe i fasonowe “

ffSIE<sURDił
z najlepszej czystej gumy dostać można 
po tanich cenach w wyłącznym składzie

I. Elecltnawicz
Warszawa, Franciszkańska L. 31 (i pBńoruij. 

T e le f o n  2 0 3 - 0  U

D w a g a l  Na składzie wielki wybór przyborów 
10.6 szewskich po cenach konkurencyjnych.

Zmianę jąkały.
Kuni te ttz n e  A .  P o m e r

przeniesione zostało z ulicy długiej L. 74

spiec M a te jk i  5 .
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KRONIKlT POLICYJNA.
r —  „Turysta4* bw  Pieniędzy. Na inspekcyę pod 

^TeŁe^rafom” doprowadzono wczoraj' lJ-Łetniego 
'Antoniego Cybulę z L u b in a , który w ałęsał się 
po mieście, nie m ając żadnych funduszów. Cybula 
podaje, że przyjechał do Krakow a w celu zwie- 
doenia m iasta i nie posiada pieniędzy 4-  powrót 
do Lublina.

—  Skutki piju-ńsłwa Do p o lic ji  doniósł A. M., 
handlarz bydła, że w czasie pobytu w jednym z 
szyntow  przy ul. Józefa przysiedli się do njego 
dwaj nieznani mu mężczyźni, a gdy spostrzegli, 
że M. jest pijany, wyprowadzili go z szynie u 1 
skradli mu z kieszeni 70.000 mk. Pod zarzutem 
te j kradzieży aresztow ała polieya W ładysława 
F igurę (lat 22;, jako jednego z owych towarzyszy 
fibacyj.

—  W ylad»tai« U arebitasły  Zarzyckiego za
trudniony był od przeszło roku m ajster blachar
ski Ja n  Szefer. Przód niedawnym czasem poorał 
on • od p. Zarzyckiego 500.000 mk pod pozorem 
wykonania robót blacharskich, poczem zbiegł z 
Krokowa. Ja k  się w  caasje śledztwa okasuio, 
wspomniany m ajster nazywa sitj w łaściw ie Go
rzelańczyk i ma na sumieniu szereg podobnych 
Wyłudzeń, popełnionych na szkodę różnych osób.

_  K n d s ie ś  garnków. Podczas przewożenia pak 
x garnkami do jednej z tutejszych firm , zajęły 
przy p r a e w o if ju  Anltoni .M aciejowski (lat 261 roz
b ił jedną pakę i  zabrał z niej kilka garnków. Ma- 

J  -ki— zajęła się polieya.
> o  • ■ 1

Niezawodny kawał oszukańczy.
Nabywca tanich franków.

Ufuurą niezwykle wyrafinowanego oszu- 
ptwł padł wczoraj meja*d Tomasz Ożug, 
rolnik z Bokow ’.a, powiat Podgórze. Ma,ąc 
io  zmiany 1000 franków francuskich, wsią- 
pBL Ożug do banku „Orient" przy ul. Bra- 
dSij. Pamewai zaofiarow na za frank 
kwota wydała mu się zbyt niską, przeto 
Ożug opafdł kantor. Na ulicy przystąpił 
Ai bUgo jekii mężczyzna z propozycyą wy
palany banknotów francuskich, przyczem 
H oj, r c .  i  mu za każdy frank 400 mpy 
Ożug zgodził n ę  na to, a wówczas niezna- 
juuiy wręczył mu paczkę z pieniędzmi. 
W ieśniak W obecności owego mężczyzny 
guełknył otrzymaną kwotę, a stwierdziw
szy, że jeet zamiast 400,000 mp. tylko 395 
Ityslęcy nip„ zażądał dodania 5000 mp. Przy
godny wekslarz po ponownem przeliczeniu 
pieniędzy odoał paczkę wieśniakowi, doda
jąc ma oeobno 5000 mp. Ożug nie przeczu
wając nic złego echował banknoty i przejji- 
esył je dopiero po powrocie do domu. W ó
wczas przekonał się łatwowierny kmiotek, 
że padł ofiarą oszustwa, gdyż w paczce by
ło tylko 1G0.000 mp. Widocznie nieznajomy 
mężczyzta po przerachowaniu pieniędzy 
podstn J  wieśniakowi inną paczkę z zawar
tością o 300,000 mp. mniejszą.

Bandyci wyrzucają konwojenta 
z pociągu.

IWesoraj po północy zaalarmowano stacyę 
pogotowia ratunkowego, że na dworcu to
warowym eskortowani przez pewnego woj
skowego bandyci rzucili się na konwojenta 
,i ciężko go poranili. Przybyły na miejsce 
wypadku lekarz pogotowia zastał leżącego 
bez przytomności obok toru kolejowego w 
kałuży krwi sekcyjnego iandarmeryi woj
skowej Piotra Ziembę. Ja k  się przy badaniu 
rannego oJaazało, Ziemba prócz ciężkich 
Obrażeń na całem ciele odniósł głęboką ra- 
feę tłuczoną na głowie i na nogach. Po opa
trzeniu odwieziono ofiarę bandytów do szpi
tala załogi. Zachodzi podejrzenie, że bandy- 
;ci wyrzucili konwojent^ z wagonu przez 
okno na tor kolejowy, sami zaś zbiegli
Ł  3---*
r  u  l i ^ l o W  wamobujMwo. Pogotowie ratun
kowa było wzywane w czoraj rano w  okolicę 
I ii -g o  Mi ,ra nad W isi j, gdzie kobieta n ied w ifr- 
ctaonego dotąd nazw iska n je  dawała znaków ży
cia. Ja k  się  okazało, kobieta ta rzuciła się do 
[Wisty w zamiarze samobójczyni, pracujący jednak 
przy ladow anja w ęgła na galary  robotałcy rzu
cili ale w  narty  rzeki { wydobyli desperatkę. L e
karz pogotowia eastosow ał sztuczne oddechen >  
i  przyw rócił niedoszłą samobójczynię do przyh- 
mności. Kobietę odw ia^oną n- .  “pnie dą szpi- 
JUlą iw. Łazarza.

f y ę t f T  B g U K ł i l f  

Z SALI SĄPOW li.

O zdradą stanu.
Kraków, 9  czerwca, 

(m] W czoraj, w drugim dniu tajnej roz
prawy przed ławą przysięgłych w tutejszym 
sądzie okręgowym karnym przeciw Henry
kowi Zajicowi, oskarżonemu o zdradę głów
ną, popełnioną w czasie wojny polsko-cze
skiej w reku 1919, przesłuchano kilku 
świadków, wśród nich komendanta korpusu 
przemyskiego gen. Lalinika, ówczesnego 
obrońcę Śląska Cieszyńskiego. Gen. Latinik 
przedstawił przebieg kampanii wojennej, 
przyczem zeznał obciążająco dla oskarżo
nego. Dalszy ciąg rozpiawy dzisiaj.

------------------- 0-0  -

— Towarzystwo nauczycieli żydowskich Ja k  
nam donoazą z Lodzi, ukonstytuowało się w osta
tnich dniach „Tow arzystw o Nauczycieli żydow
skich szkół średnich narodowo-społecznych w 
Polsce, z główną siedzibą w Lodzi. Celom Towa
rzystwa jest obrona zawodowych interesów  nau
czycielstwa żydowskiego i praca nad rozbudową 
żydowskiego szkolnictwa narodowego w  Polsce. 
Tow arzystwo zamjerza w  najbliższym czasie pod
ją ć  szeroko zakrojoną pracę w kierunku skoncen
trow ania w ysiłków  pedagogicznych nauczyitei- 
stwa średricn żyd. szkół narodowych w  Polsce.

L  K ongres esperantystów polskich, W dniach 
3—5 czerwca odbył się w  W arszaw ie w w ielkiej 
sałi Tow arż. Hygienicznego wszechpolski kongres 
esperantystów , pierwszy po wskrzeszeniu niepo 
dl eg lej Republiki Kongres udał się jA*l każdym 
względem niemal w  zupełności. Uroczystego o- 
t war e j a w  obecności bfizko tysiąca kongresow- 
oów i  publiczności dokonał przewodniozący prof. 
Odo Bujw ia. Oficyalnie reprezentował NaareLnika 
Państw a gen. Jacyn a, z ram ienia Min. Spraw 
zagr. uczestniczył p. Leon K litucckj, który do
niósł, że M inisterstwo Spr. zagr. żywo interesuje 
się spraw ą proponowanego zaproszenia przyszło 
rocznego światowego kongresu esperantystów do 
w ?rsz--wy, przyrzekając wszelką pomoc w  tym 
kierunku. W  następstwie kongres esperantystów 
pokkjch  w odpowiedniej rezolucyi ‘ uchwalił rze
czywiście zaproszenie takie wystosować na 14. 
koogre„je woziecnświatowyin, któi y odbędzie się, 
jiak wiadomo, w H tlsigforsie. Z pośród referatów  
wymienić wypada sprawozdanie prof. dra Czu- 
bryńskiego z odbytej w kwietniu br światow ej 
konferencyi pedagogicznej esperanckiej.

C ficyiinym i językam i kongresu były espetaa- 
cki i polski. Szczegółowe sprawozdanie 'z kongre
su w krótce będzie wydane w  objętości 80 stron 
druku. Następny kongres zaprosiła do do siebie 
miasto Lódź. Lteo Turno.

Nowy sposób przyznawania »ubw^ncyj. Magi
strat m. Pruszkowa m ając zam iar przyznać m iej
scowej straży ochotniczej subwencyę, nie ogra
niczył się cyfrowemi danemi o działaności straży, 
a postanowił praktycznie zaznajomić się ze spo ę- 
żystością je j i w  tym celu zarządził w  nocv a- 
larm  próbry. Straż w pełnym pogotowiu po kil
ku minutach już była nu placn przed MagisL atem, 
pcaczein Rada m iejska wyznaczyła 500,000 mk. za
pomogi.

Źródło wody kiym czaej w  W are*»w je. Odno
wienie posiadłości nuędzy uL Brzozową i  Bugaj 
w W arszaw ie na dom mieszkalny profesorów u- 
niwersytetu w arszaw skiego doprowadziło do od
krycia  w piwnicach tegoż gmachu źródła wody 
krynicznej, k tóre niegdyś zasilało ssu-ry gród 
w arszaw ski. Nad źródłem tern burm istrz miasta 
W ars: awy B aliazar Strubicz zfr czasów panowa
nia W ładysław a IV . zbudował wieżę; obronną,

później przerobi„aą na k„..r'enicę mieszkalno, 
przozwaną „Fontann '” od źródła w  piwnicach 
gmachu. Studnia try sk a jącej świeżej wody źródla
nej z pod wzgórza w arszaw skiego miała jeszcze 
ocembrowanie drewniane, zachowane z czasów 
szwedzkich. Obecnie źródłu to  ocembrowano ce
mentem zaś upust wody skierowano do kanału 
m iejskiego.

Kara aa lichwę aa letnisku. S arosta warszaw
ski oh zasadzie ustawy o zwalczaniu lichwy wy- 
d^ł naka z karny, mcą którtgo właścicielka willi 
„Pieszcaotka” w Skolimowie, Halii z Winiarska, 
winna żądanja 600 tys. marek «a Wj najem 3 po
kojowego mieszkania na sezon letni, została u- 
karana aresztem na przeciąg 1 miesiąca oraz 
grzywa w wysokości 600 tys. worek.

Rol-Tk samochodu. Z Lodzi donosi Aj. W scho
dnia, że d. 5 .bo tan w drodze do Koluszek pod 
Łodzią uległ rozKcńo automobil* wiozący na ze
branie polityczne wiceprezydenta m. Lodzi, dr. 
Romana Siupnickiego i 1 .w m u L ą Otarpśf Kłu- 
mgrśaką SjUm ofiar bardzo cfofcki.

* h
Z teatm, literatury i sztttki.

— Z teatru J .  Słowackiego. Program  pracy tea
tru na czas najbliższy jest następujący: V. przy
szłym tygodniu odbędzie się wznowioną kotnaityf 
fantastycznej K. Zalewskiego „ J a k  myślicie**. 
Jednocześnie odbywają się przygotowania do w y
staw ienia tragedyi Szekspira „ K o rjo la n ”. Do wy
konania ro li ty i ulowej pozy oka ba ayruccya yatyp 
nego dzjs w Polsce je j wykonawcę, J .  L e r ó p -  
skiego. Świetny len artysta g rać  będzie radtO M 
przekomicznej komedyi am erykańskiej nJw ro po
goda” Uapwooda. Jak o  drugi w ieczór z qp tH  
„Nowy dramat”, ukaże się St. I. WUkiewifOBi 
sztuka „K urka wodna”. j

— Teatr miejski Opera i  Operetka. L j4» w  plo
tek pierwszy występ gośianny L Manna W »D t- 
valerii“ jak tez i „Pajacach*. W aaootę 
dówka” również z gościnnym występem L Mmh 
nja. W  najbliższym czasie wystaw iony będaie wvr 
de'wil K. Krumłowskiego „K rólow a Przedm ie 
śoiia”. W  niedzielę popołudniu „U rlop małżeński**, 
wieczorem zaś „Eugeniusz Onegjn".

— Z teatru „B agatela”. W  piątek po n a  odia4 
tni w tym miesiącu „Ten* którego b iją  po twa
rzy”. Ze względu nń występy Frenkla i  Knjnlń 
skiego, rozpoczynające się w  przyszłym t JG-k^U* 
niezwyiue to widowisko zejdzie z repertuaru na  
dłuższy pi zeciąg czasu. W  sobotę pop. po
70% zniżonych areyw esoła komedya włoska, pal
na pogody i  dowcipu „Świderek”, W  nieózjdU 
o  godz. 12 w poł. Koncert Mon.aszkc.wski sta
raniem Tow. Oratoryjnego z udziałem pjeiwtoM4 
rzędnych sjl.

— "Występy gościnue Frenkla i  KajuińBl>ego W 
„B agate li” rozpoczynają się w portiedziałea 12 
bm. w „Grubych rybach” B ałuckiega

--------------00--------------
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Piątek: „Ostatni”.
Sobota: „O statni".
m iejski iEA.ni i r a t i  i si EWUMif
Piątek: „Cavalleria rusiii^na j  „Pajaće**,
Sobota: „Żydówka”

l  ttA F E  „ ł A « A J  ŁL Ł”
Piątek: „Ten, którego b iją  po twarzy”.

Sobota pop. „św iderek” ; wieczorem: „Lekarz 
lia rozdrożu”.

o p j c e e t k a  t s a t e o  „ N ttw o ń a r*
K ą te k : „Dziewiczy profesor”.
Sobota: ,Dziewiczy profesor”.

------------------ O-o— — -------

Uchylenie podatku od przyrostu wartości. Mini
ster spraw w ew nętrzaj ch przesłał do pp. w oje
wodów okólnik treści następującej:

W  związku z projektem ustawy w  przedmiocie 
uchylenia poboru podatków od przyrostu w arto
ści w łasności nieruchomej onaz o pobierania 
przez ciała saim ozrdne opłat od umów o prze
niesieniu w łasności nieruchomej, — ministeuyuia 
spraw  wewnętrznych w  porozumieniu z ministe- 

ryum skarbu zarządza, aby w tych powiato
wych związkach komunalnych i gminach, k tóre u- 
prawnjone są do poboru podatku od prryrostu 
w artości nieruchomości, wstrzymane zostaty wy
m iary tego podatku od trauzakcyi, zaw artych pa 
dniu 31 grudnia 1921 r. i

Zgodnie z projektem wspomnianej ustaw y o-  
dnośne ciała samorządne będą mogły od podanego 
wyżej terminu wprowadzić w zamian — opłaty] 
od umów o przeniesieniu w łacności n'e_ uchonej.

Ile  Europa dłużnajrst Stan. Zjtódn. P rofesór U - 
niwer. w  Michigan, David F riełay  w  „Manchester 
Guardian” opublikował niedawno dłuższy artykuł, 
w  którym zajm uje się spraw ą zadłużenia Europy 
w St. Zjedn. Według jego obliczeń E  drops dłużna 
je s t Unii praw ie 15 miliardów dolarów. Z te j sa 
ny 10 miliardów Europa dłużna je s t rządowi 

SL Z.,edn. T ak w ielkie zadłużenie uzasadnione 
jest olbrzymią nadwyżką wywozu le  Sb Zjedn. 
do Europy. W  czasokresie 1915 —  1921 nadwyżka 
ta wynosiła 21,5 miliaruów dulorów, W sumie 
te j nie są uwzględnione dostawy rsądu Sb Zjedn. 
dla rządów państw europejskich. Wartość przy
wozu do St. Zjedn- w tym samym czasokresie 
w ynosiła zaledwie 5 miliardów dolarów. Caąść 
te jo  długu Europa zapłaciła St. Zjetiui w  złocie, 
cżęść przez sprzedaż papierów wartościowych a-
1 igry kańskich, przez złożenie nowycu eorupej- 
skltb papierów państwowy^ przez wydanie in
nych efektów ftp. Z sumy dłużnej lS  taffiartow
2 mili rdy sprzedano w farmie zap sów dMBtydh 
Pozostaje zateu jeszcze 13 miliardów. O zapłace
niu tej sur-yi nawet W warunkadi m a r f j  pt»- 
prwwy waluty oraz w*nosł« m r a y n  ds tk *Jgita 
MIW2 Ijfi taft nąOdĘ « —  ♦ - '
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wywozowe od jaj. W „Dzienniku Ustaw" 
Kokoszono rozporządzenie, którego mocą opłata 
wywozowa od ja j  będzie pobierana w  wysokości 
CD proc. zysku wywozowego.

ll« M a k r a h » a n b a s  d n ia  8 czerw ca 18S2 r .

f

Walety i dewizy.
Dolary St. Zjed. 
DoL kanadyjskie 
Franki franc. 
Franki belgijskie 
Franki siwa je. 
Funty aaterlingi 
Marki niamieck. 
Keiuir austr. 
Kor. c ..  ^ite.-st. 
Kor. węgierskie 
Kor. szwedzkie 
£31. duńskie 
Łoi rumuńskie 
Liry włoskie 
Floieny holend.

Wali
i fciSTO tłtlSStij)

ta markowa
Cidj. (nikin v;łtit

Kcpta 1 Sjriłfaj 1,‘rtmutłftl
3P2-, -  i0>5- 
; i 8 ; i '  — jd9o(>*—

.'!55— 
025 — 
750 -  
17.701 

1-1 41'

4 '5 l ,

365 
bH-y~ 
770—  
18.200 

14-BOj

925— 
:S50— 
OfiO— 
3 0  -  

7 5 0 -  
'7.7C0 

144(

4020- - 
3950 -  
370 -  
840 -  
770 -  
18.200 

I4 9l>i

4025

14-8i,

24-

Akcye bankowe.

— *29 —•Ł,V _ 2; _
7 9 - 78*251 79-25 78-7
4*9( 14-COj 6 - —

■seo 1 s: 0 — i 8*0 -
2 6 - Ł6---I 28-— —

2 1 0 - 2C0--I 210*— --
1380*— ibaO; 108-5*— —

1 aluta markowa
|J otiar. |ś»c'«ihg! 'tran ?4 C‘\

iPolsk i Lar k F l ic ni. 1-V cm. i ( 0 0 - 710—
Bank Hipotf iirry 75<i*— 8-.0*—
Bank Lahpoiski C50*— 725*—
ZiiKski Bank Kredyt. COO*- 650*—
F.wftetliiiy Lrnk Kred. 350-— 4( 0*—
Bank 2. ć la K1 c feu w, Las 1 u'. 600*— 700-—

U cy < T cv .Iitt4L ip H eK .
Pal.Tw. l and. F.T.H. 1-1 Ve. 550*- 600 —
Bandl. Sp. ckc. r tir.pex* 225*- 275—
„Fclski OUb“ 1-ill em. 700*- 800—
C. Bariwiy, Poznań __■_ —•—
Zc^laga Polska 300*— £50*—
^  aria.To-w.lians. i żetjlut, —•— —•—
ZieiinitT.ski 1-11] em. 4800-— .200—
Ł . t. egiGiŁki,Poznań .e x ‘ ,:4f0 — 2600—
Waraz./Sp.ak.Bml.Par. 1-IIe itGO-- 1600—
S1 e ni iesz* f a br. n; asz. roi n. — -— — ■—
^Ir-i.binia** 1-1V em. R00-— 1700*-
ż ł i .jdy an l ł c . ,P oc;.k" 700*— łoo—
fiuta żelazna, Kiaków —-— ——
-A utcm otci'labi Mrroili. 
Pab.Portl.-Ccm.Szczakon a

1100-- 1*00—
|i i .1 00- 16.000-

,to r k a “ labryi.a cemetile yoteu — 6.-00—
ńieiszaćskie zak.Gór.b.A 1 8I.0-— tiżćO—
.Tepeg*“ Iow. dla prz. gór. -1 00 — 512 .—
Śka akc. priem. nait. i g. z. —•— —•—
Karpackie 10 4 . rafiowe —•— ——
Akc. Iow. aaft. .Oialicya-* —•— —-—
a . J cla prztm. oleju s-.ai. —•— —•—
P.laka Nalta ,8C0 — .000—
jLi.ktr. w fciera. y l-lli em.
„Olkcs* L A. 7 * 1 .0 - feOOO—
vPaiel“ Powsz. zakl. buii. 900— 1000—
t  abr. priet. U. w lrzebin, db.Ó — 4060—
.Krakus* Zj.lab.prz.w;Łk 
rabr.forcel.w  C uiictw ii

idoO*— 3-. 00—
48'.:0*— 5000—

f  abr. eckru w Chodorowie 3700.— 8900 '-
W. Kucharski tabr. metal. 1 _•— _._
Herzlela-\ icŁo: :us, odl.źel.
„Phait-a* A.ajr. Jawoinicki 1,300— 1.00— ,

575 -  585 
255—

7 000-5050  

1200-1250

730—775

4950-5125

1970—

1000—900

2 9 0 0 -

3800—3875

G in ie  a  w e rs z c u ra ^ a  z 8  b m . Dolary Stanów 
Zjednoczonyeb tram 7975—3995 -39- 0. sprzedaż3960. 
kupno 3940. branki francuskie tranz. 3ti4ń2. Funty 
szterlingi tracz. 17975. Marki niemieckie irauz. 14 45 — 
34*37. Czeki : Gelańsk tranz. 14-45 — 14-30, sprzedaż 14‘50 
kupno 14-10. Berfrn trans. 14-2 — 14 4 5 - l ł  30, sprze
daż 14-50, kupno 14-10. Londyn tranz. 17975— 18150— 
180.5, sprzedaż 1:175, kupno 17975. Nowy Jork tranz. 
P970—4000—3980. sprzedaż £9ś5, kupno 3955. Paryż 
tranz. 3681'4, sprzidaż 368, kupno 364. Praga tranz. 
78—77 90—78Ł'4, sprzedaż 79, kupno 77. Fzwajcarya 
tranz. 739—777, sprzedaż 772, kupno 763. Wiedeń 
iranc. 27—281% tprzedaż 29, kopno 28. Budapeszt 
iranz. 4*65.

K u rs a  d e w iz  w W ia d e iu  8  fcnt. (L .) Amster
dam 577750 Zagrzeb 5 .72 Belgrad 21458 Berlin 5357 Bru
ksela 123950, bccapeszi 1707—, Bukareszt —*— Ko- 
peskaga 328375, loucyn 60575, Ńeujolan 77070, N. Jork 
14794. Paryż 134650, t  raga 20S15, Zurj eli 386875, Belgia 
123150 bułgarskie 10145 dolary 14694*, marka niemiecka 
.5870— angielskie 06175, francus. 134160, holenderskie 
6750 0 . włoskie 7t470; jugosłowiańskie tysiączki nie- 
Stempi. 202138 polokie 308’—372*— . rumuńskie 9894.

K u rs a  cl•  w is  w P r& u z e  z L  b m . Berlin 18-50—
Warszawa l i  8’— 133’------ . Marka niem. 18*50—. ii arka
polska JlS*— 1*36------ .

K u rs a  c n w iz  w Z u ry ch u  z  8  b m . (P A T )
Berlin 188-—. Holandya 204-35, Nowy Jork 522— 
Londyn 23-51—, •■'aryż 47*67—, Medyolan 27-24— 
] raga 10-07—, Budapeszt 0.60—, Zagrzeb 1-90— 
W a r s z a w a  0 - 1 3 ,  V\ >. >eń 0-031/2, Austr. stempl. 0 31/4.

Bi mmm  ta ite c o  w Ckełiis
poszukiwani są nauczyciele języka polskiego, niemie
ckiego, angielskiego, geogratji, przyrody, fizyki, jnda- 
iki, śpiewa i gimnastyki. Oferty wraz z odpis. mi świa 
cectu i zaświadczeń z odbytej praktyki skierować do 
4rtegu czerwca: (a . k ^ n d d W M t lw ów , nl. Osso
lińskich 12  — od „— i, tego czerw08” Gimnazjum 
h u m aaisly ^ aai th eim , skrytka poczt. 32. 3112

» pńi miii
P o  opuszczeniu sali obrad konwentu, N. Pań

stwa udał się do prezydyum Rady ministrów, 
gdzie konferował z p. Ponikowskim. Rozmowa 
byłła ściśle poufna i trw ała pół godziny.

W  godzinach popołudniowych Zw. Lu<L-iNar. 
powziął uchwałę, aby zwrócić się do prem iera z 
zapytaniem, czy gdyby uzyskał poparcie większo
ści sejmowej pozostanie na stanowisku premiera. 
Do uchwały tej przyłączyło się Nar. Zje i .  Lud. 
W wykonaniu tej uchwały udał się p. W ojdaliń- 
sjk do p. Ponikowskiego, komunikując mu w 
imieniu dwóch klubów przyjęcie uchwał. P. Poni
kowski: oświadczył, że zgadza się zasadn>>:o po
zostać na stanowisku pod warunkiem, że poprze 
go znaczna i nie jednostronna większość sejmu. 
W iększość tę uważa premier za konieczną, gdyż 
autorytet rządu był poddany w wątpliwość.

W arszawa. (M. Godzina 2 w nocy). Przez popo
łudnie do nocy obradowały kluby sejmowe. Klub 
Wyzwolenia wypowiedział się stanowczo przeciw 
kandydaturze p. Ponikowskiego. To samo stano
wisko zajęli socyaljsci.

N. P. R. zajęła stanowisko wyczekujące, celem 
porozumienia s ę  z Wyzwoleniem. Porozumienie 
ma nastąpić dziś.

Piastow cy nie obradowali na plenum, obrado
wał tylko zarząd, klróy wypowiedział się przeciw 
kandydaturze Ponikowskiego a wysunął kandyna-

turę p Narutowicza, ministra robót publicznych.
O ile konwent seniorów zajm ie się więc dziś 

1  „zpati-ywnaem kandydatur, będzie m iał przed 
sobą dwie: pp. Ponikowskiego i Narutowicza.

P. Pouikow -k' liczyć może jak  dotąd ma popar
cie : Zw. Lud-N ar., Zjed1 L u d -N ar, Chrz.-U, 
grupy Dubanowicza i Klunu Pracy Konstytucyj
nej, co czyni razem około 200 glosow. Na resztę 
ilczyć może p. Narutowicz. Zmiany jednak są uję
ty Iko możliwe, ale i prawdopodobne. W ystarczy 
tylko aby jeden klub choć najmniejszy zmienił 
stanowisko, a p. Ponikowski może stracić więk
szość. Charakterystycznemu jest, że za p. Poni- 
kowsLjjn wypowiadają się te kluby, które dotąd 
rząd jego najbardziej zwalczały. Je s t jasnem, że 
nie czynią one tego *  sympalyi dla p. Ponikow
skiego...

Posiedzenie Sejmu.
W arszawą. PA T. Na porządku dziennym dzi

siejszego posiedzenia Sejmu była ratyfikacya do
datkowej umowy polsko-niemieckiej w spraw ie 
Górnego Śląska. R eferow ał poseł Maryan Seyda. 
Dsławę ratyfikacyjną przyjęto we wszystkich 
trzech czytaniach.

M arszałek oznajmił, że następne pośjedzenifc 
odbędzie się prawdopodobnie we wtorek o godz, 
4 popoł idniu.

Nowa faza w sprawie niemieckich reparacyi
0  redukcyę diuków niemieckich.

Paryż. (A. W.) Komisy a reparacyjna orzekła 
wczoraj przy pojąccy giosów zastępców Anglii, 
W łoch, B elgii, przeciw glosom Francyi, udzi elić 
upoważnienia komitetowi pożyczkowemu dla wy
pracowania planów co do zniżenia długu niemie
ckiego. Rozstrzygnięcie obecne ma tylko teorety
czne znaczenie i stawia pytanie, czy rzeczywiście 
pi-zyjdzje do redukcyi niemieckiego długu. Re
dukcja dh.gu niemeckiego może nasttąjpić tylko 
na podstawie jednomyślnego orzeczenia państw 
sojuszniczych. W czorajsze ofieyalne posiedzenie 
k om isji reparacj-jnej trwało od 11 przedpołudniem 
do 1 popołudniu. Przed posiedzeniem miała 
miejsce konfereneya Pojncarego z francuskim 
ministrem skarbu Lasierve, następnie między prze 
wodniczącym kom isji reparacyjnej Dubois i fran
cuskim członkiem wydziału pożyczko w ego. P o
szczególni delegaci starali się swoje zapatrywa
nia uzasadnić, wyjaśnienia trzech głównych dele
gatów i amerykańskiego obserw atora Boydona 
zostały* zaprotokołowane. Uchwała kcimisyi repa- 
racyjnej została przedłożona wydziałowi pożycz
kowemu, który zaraz popołudniu miał sję zebrać 
i uchwalę listow nie podać do wiadomości.

Stanowisko Franc^i-
Paryż. (A. Wr.) Międzynarodowy komitet pożycz

kowy odbędzi e dziś nowe posiedzenie celem przy
jęcia do wiadomości odpowiedzi komisyi repacyj- 
nej, otyczącej redukeyi sumy reparacyjnej, którą

Niemcy zobowiązani są zapłneit „Chicago Trf- 
bime“ pisze, że pizedstaw icisl Francyi, *  zarazem 
przewodniczący komisyi reparacyjnej na osta
tni cm posiedzeniu komisyi oświadczył kategory
cznie w  imieniu Francyi, że Francya zgadza uśe> 
na redukcyę pod dwoma warunkami, mianowicie; 
1) Że otrzyma odpowiednie gwaraneye, 2) &  Sta
ny Zjednoczone zredukują swoje wierzyteinaśti 
względem Francyi. W obec odrzucenia tej propo- 
zycyi przez Amerykę nie może być mowy o re- 
dukcyi sum reparacyjnych, ponieważ 
je st, aby decyzya komisyi- reparacyjnej w  apen- 
w ie powyżtszej zapadła jenh. mysinie. W nystk iń  
plany co do redukcyi aługow NiesjUoe zdPją Mg 
być nieaktualnymi.

0 długi aliantów w Ameryce.
Paryż. (A. W.) Z polecenia rządu 

wie francuscy w* Londynie £ Waszyngtonie mieli 
zebrać informacye 00 do stanowiska Anglii i  Sta
nów Zjednoczonych w kweslyi uregulowana. 
międizj*nariodowych długów wojennych. Z Loodyua 
otrzymano podobno wiadomość korzystną, nato- 
mitist ambasador francuski w  Waszyngtonie o- 
świadczył, że Ameryka nie je s t skłonną do rozpo
czynania dyskusyi nad tym projektem. W obec to
go faktu pertraktacye w  spraw ie potyczki dla 
Niemiec uważać należy za mało pomyślne. P rze
stano wierzyć w tak zwaną małą pożyczkę 1 o- 
gólnje panuje mniemanie, że dalsze paruraiuacyo 
będą powierzone nowej- komlsyti finansowej.

Trudności przed konferencyą haską.
wteclijf Hta uMii F u

Londyn. (A. W .) „Daily Teiegraph“ donosi, że 
wioski minister spraw zagranicznych Schanzer 
przygotowuje odpowiedź na memcryał Poincare- 
go w sprawie konferencyi w Hadze. Wspomnia
ny dziennik przypuszcza, że Włochy w nocie tej 
mają stwierdzić niemożliwość uznania ze swej 
strony zastrzeżeń Francyi, ponieważ kweslyono- 
wałyby one sukces konferencyi haskiej.

Sfanowesfi-* Anglii.
Londyn. (A. W .) Memoryał w spraw ie konfe

rencyi haskiej jest obecnie w rękach L. George‘a. 
A rgielskie ministeryum spraw  zagranicznych do
tąd nie zabierało głosu w sprawie memoryału. 
Według krążących pogłosek L. Georg e będzie sfię 
starał na konferencyi w  Hadze załaL |ó definity
wnie kwestye sporne, które ujawniły :ę  podczas 
konferencyi genueńskiej, a w ięc przed- \szyslkiem 
rozwiązanie zagadnień co do podstaw na mocy 
których możliwemby było prowadzeńie pertrakta- 
cyj z sowietami.

Londyn. (A. W .) Ja k  się biuro Reutera dowia- , 
duje, nie wyszła ze strony angielskiej wcale M - ;

cj*atywa do podjęcia na nowo rokowań w spra
wie zaw arcia angielsko-francuskiego paktu gwa
rancyjnego.

Akcya sowietów.
Berlin. (A. W .) Rakowski, który baw i obecni® 

w B en in ie, oświadczył korespondentowi „Neue 
Fr. P resse“, że ani ou. ani Cziozerin nie pojadą 
do Hagi. Jak o  delegaci Rosyi na konferencyę 
hftską wyznaczeni zostali Litv.inow i  Krassin. 
Rakow ski chce w Berlinie podjąć rokowania s  
rządem niemieckim o rozszerzenie traktaitn z Ka- 
pallo na Ukrainę i republikę Dalekiego Wschoao.

Ekspose Szancera.
Rzym. P A T M inister Schanzt r  w ygłosił d ą t  

obszerne ezpose o wynikach konferencyi genueń
skiej. Poruszając politykę W łoc1 wspośuniai 
Schanzer o mandacie palestyńskim < wiudczył on 
że W łochy godzą się na mandat r . ■. g 1 ii  w Palo- 
s|v, tcp lecz muszą dbać o to, ab j w ®mestyne 

i. ,vany zestal spokój a intererc-'.y- WkMh nią 
dały narusiżone.

 vO -

!



N O W I  P S I E N M I k ' Kr. 151

iBfgSiE i W i j
k7]!Mllid ei9 zdoJuych podró- 

ru u u & u jc  żujących ta  wysoką 
prowisyą. Zgłoszenia do Fabryki 
„Kasztelanka1*, P o d to rze -F la 
k ó w . J039

DflC7]|kma s *§ rutynowanej siły 
rUibUAUjC biurowej ze stanogra’ 
fią niem iecką, piszącej bardzo 
biegle ra  maszynie. Zgłoszenia 
pod „Wysoka płaca*, Kraków, 
■krytka pocztowa 63. 1093

W jU kj dziecięce stare składane 
nUtifii nawet połamano kupuję 
po wysokich cenach Piechowic?.. 
M ikołajska 7. 10^7

▼ m m ?
1 5 - f e t s t i a
siorotę (Żyd.) oddam do 
nauki krawiectwa i na 
mieszkaiui z utrzymaniom 
na 3 lata aż do wyzwole
nia, porządnej krawczyni 
lub krawcowi za wyna
grodzeniem wedle umowy. 
Zgłotronia pod , Wyzwo
lenie* du Ad. N. Dz. 1083

AAAAAAAA

PLOMBY STALOWE
jako ruezbędne zamknięcie do paczek poczt., 
■worków, konewek i różnego rodzaju opakowania

W 5 N I E T Y
z kartonu do worków, na sygna i t. p poleca

Hetysza w Kraju faLryfea wyrcfciiw mslalowytl; i winiet z kartonu

M*. KOKI A Synowie w Sokalu
Prosimy iądac oferty. \412

Ważcie dla kutrów czekolady 1!
„Wars" latami Pawia 36. 1GS-30

953 Patent. za Nr. 13903
5816J22

poleca najlepszą czekoladę, kanneUd i różne wyroby c J d e n  V  e 
w wielkim wyborze. Wysyła za zaliczeniem po odbiorze Vs zadatku.
Katiłlogi na i&uie. „H^rs“ Warszawa, Pawia 36,

PŁACHTY
nieprzemakalne 

Płótna impregnowane 
i surowe 

Płatały łniwne
>**• poleca Fabryka

N. ZEMSZ
Warszawa, Chłodna L. 38

T«L 3 M I ,  1 1 4 8 .

Adm telagr.: B re z e il S  rra u iira .
Rcjc założenia 1893.

Przystąpi jaki spólniczka
co  jui zaprowadzonego interesu lub przed- 
riębu, młoda, przystojna osoba z wieloletnią 
praktyką kupiecką, mająca do dynpozycyi 
lalka milionów marek i  własne mieszkanie. 
Malłfaóatwe nie wykluczone. Tylko niea- 
m«amawe zgłorzerjn pod „Wspólna pracaa 
do banm egiuneó Hupczyca, Jagiellońska 7.

I l i  orygiodlne jur
•4 • do >*L „  Mcnw f

W a l e e ,  kam la ' i m  oraz sasłrio d i Holendrów.
Cyłi kfry, dswab y, szmeri eL 

d a a ;  jada. oryg. szwajcarską, p y tle  wołnlano, 
gazę drachmą mosiętóą i i nedzianą.

P a sy  -^ótum  i z slerłci wlolbŁ, gurty i czerpaki 
do eiewntordw.

U te jl  a  wm ow* i cylindiawo, smar ,Tovoita*, 
M b ą  4* l ę w n a l i  maszyn i t  d.

iMtt poU u te  składu:

A . R o m e r, Kraków
plac Matejki 5.

6idIiii kjukm  wlliira oiwjs: j. loM
poszukuje

rzezaka (tsnsw
Posada do objęcia natychmiast 

Bliższe w ul unk- u przełożonego tejże gminy 
p. E ra Wie elmana w  Wiśniczu. 1083

Ybsnzynowe
6 IIP. przewoźne nowe, 
marld „Kóraus“ fabr 
austr. dostarcza natych
miast ze składu 1103

A . R o m e r, Miw.pLllBjiii
Związek Zrzeszeń Społecznych
utrzymujących Zyd. Szkoły Średnie w Polsce

poszukaje

kierowników
dla Zyd. Szkół Średnich, Narodowych, 
Spoiecznyeh na prowincyi. Oferty z załą
czeniem curriculum vitae i odpisów świa
dectw nadsyłać należy najpóźniej do dnia 
15 czerwca 1922 r. na adres sekretaryatu 
Związku Łódź, Piramowicza L. 7. ,077

YYYYYYYYYYTYYYYYY
j H O M S t

I iw .l U g a p lZ f L U l iS ie W l la i .S p t lw M
otworzyli*

Biuro Pośrednictwa Pracy
dlą nauczycieli, ehcących pracować w średnich 
fj d. s/kołach narodowo społecznych w Polsce.

Oferty wraz z podaniem dokładnego cur
riculum vitae, odpisy świadectw oraz ewenŁ 
dowodów praktyki nauczycielskiej nadsyłać 
należy na adres Tymczasowego Zarządu To
warzystwa, Łóaź, Magistracka 16. 1101

s s *  ' -

wykonuje wszelkie 
zamówienie w zakres 
druki rttwa wchodzące

1034 S A N D H A U S A
zaprzysież. rzeczoznawcy są<i. i lustratora sąd. 

dla Stow. spółdzislcz.
K raków , X X II., Zoneojsktego 46 . •* Teł* 388* 

Adres dla korespondencyi:
Kraków, 6., shrytkr pocztow a 1 0 1 . 

Sporządza bilanso i zamknięcia ksiąg, przeprowadza 
stają lub czasową kontrolę księgowości oraz obliozoA 
itp Podejm uje się również założenia i prowadzenia 
ksiąg handlowych, oraz uregulowania zaniedbane] 
buchalteryi, tak w m iejscu jak i na p. uw inryi

I n  su
1099 po cenach konkurencyjnych

Bernstein i Korali
Kraków, Krakowska L. 6 (w podworcuj.

inna
w Trzebini

poszukuje samodzielnego

1085
Pierwszeństwo mają obznajomieni 

z branżą metalową.

Zawiadamiam moich Szan. byłych
Odbiorców, iż po dłuższej przerwie urucho
miłem ponownie moją fabryko cukierków 
Wyrabiam jak przedtem, towar pierwszorzę
dnej ja k o śc i: polecam się nadal do łask. usług

Herman IzraelowScz
1044 fabryka cukiei ków

w Tarnowie, Piłsudskiego U 10.
Założona w roku 1893.

W y d a w n ic t w o  „ P u i  BicheP*
Jut wyszedł i  druku r^mat w 3 aktach 

N e ch e m ijsza  Zuckura  p. Ł:

99Chalica « «

z okładką tytułową artysty Artura Karl owiesa.
Cena i kp. 500*—

Do zamówienia pod adresem N. Znckor, Kruków, 
Mostowa 10, dołączyć na porto Wo.
K. Cuk. P. L 0. W Warajwie Si. lilLltó Dla księgarzy rabaL

• z działu pończosznicza
I go poszukuje FLma 

Sperling i Bsckman, 
Długa 22. Z"taszan.a 
■aobu ( t  między 0-12

B iuro ogłoszeri 1 dzlenałkd nr

W
przyjmuje ogłoszenia do wszystkich 
pism krajowych i zagranicznych.

I* korespondentki 
łub korespondenta

1000 poszukaje Firma

ScheU i Ska w Frakówie, uL Szewska L. 21.

Poszukuie aSiSftiffiffSs:
zynn obawia aa dobrom wynagrodzoniem. Raflektujo 
Bi, u  siłę piorwazorzodną. Ptaomno igfcwimia pod 
,kkapodyen£ ,  Kraków, akrytka 106. 10W

n - i  R W . m m .  JL  Ina. Ł k a m n k u L  J m  iia a a Ł  JML M f a n a  M a m  D a d u m ia  JM a a a Ó M N L  O m m d c n U l
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